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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

t ocznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 zlr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:
.£  | w państwie austrjackiem . 5 złr. — ct.
5  I do Prus i Rzeszy niemieckiej . •
|  :  K i  Śzwajćarji i i i

£ i „ Wiech. Turcji i fcsięl. Nadiiu. f ’
(4  I „ S e rb ii.........................................;

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

We LWOWfE bióro administracji 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawni 
wa ulic* L 201) I ajea ja dzienników W. Piątkt 
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla .G azety Nar.* ajencja p r 
Adama, Corrtfonr de la Croiz, Ronge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Rapzkówłki, Fanbong, Poi- 
sonniere 3.3. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler. 
nr. iO WaUfischgasse, A. Óppelik Stadt. Stnbenbastei 
2. Rotter e t Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. M aiknilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują -się za opłat:} 6 centów 
od miejada objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowania. '  Manuskrypt* drobne - 5“

tualna umowa co do zwrotu cłowego i podatku 
konsunr yjnego oddziałałaby na przyszłe obli­
czenie kwot obustronnych na wydatki wspól­
ne — zbierać materjały do obliczenia kwot z 
zamknięć rachunkowych, tudzież z wykazów 
obrotu skarbowego obu połów monarchii.

C. k. b an k  n a ro d o w y  zdaje się uważać 
ugodę z Węgiami za pewną, skoro już poszu 
koję aspirantów do służby swojej, posiadają­
cych język węgierski.

Jak wiadomo, równocześnie z powyższemi 
sprawami fraktowauo we Wiedniu sprawę k w a  
te r u n k o w ą .  Została ona skończoną dopiero 
na wspólnej konferencji z d. 13. bm., do któ­
rej należeli reprezentanci ministerjura Wspólne­
go, tudzież austrjackiego i przedlitawskiego. 
Projekt nowej ustawy kwaterunkowej zawiera 
przeszło 50 paragrafów. Municypia będą mu- 
siały budować koszary, które by uznano za 
potrzebne, ale ministerjum wojny musi czynsz 
płacić ; rząd spodziewa się przeto, że znajdą 
się prywatni przedsiębiorcy, którzy dla tego 
czynszu wyręczą miasta w budowaniu koszar. 
Należytość za nocleg (Schlafgebuhr) będzie z 
1 kr. na 3 do 6 kr. podwyższoną, według sto 
sunków miejscowości. Tylko wysokość ryczałtu 
za kwatery oficerskie nie jest jeszcze ozuaczo 
ną, gdyż mięszane komisje, którym obliczenie 
przeciętnych cen kwater poruczono, jeszcze za­
dania swego nie ukończyły; gdy jednak pro­
jekt dopiero w jesieni będzie Radzie państwa 
i sejmom przedłożony, więc do tego czasu i ten 
punkt dojdzie do decyzji. Najważniejsze posta 
nowienie projektu ma być, że wszelkie rozpo­
rządzenia co do kwaterunku będą na przy­
szłość tylko w porozumieniu z dotyczącymi mi­
nistrami obrony krajowej przeprowadzane, i że 
do każdej dyslokacji wojska potrzebnem bę 
dzie przyzwolenie ministra obrony krajowej.

Vaterland doniósł, że m i n i s t e r  w o j 
n y jen. K o 11 e r, ma ustąpić i otrzyma posa 
dę komenderującego we Węgrzech, a posadę 
ministra obejmie jen. Mondel, jeneraluy adju- 
tant cesarza, i że w związku z tą  sprawą ma 
być ustąpienie jen. Stranskyego z posady sze­
fa biura prezydialnego w ministerjum wojny. 
Półurzędowo zaprzeczają powyższym zmianom, 
gdyż jeżeliby taka zmiana nawet nastąpiła, to 
nie przed zebraniem się delegacyj wspólnych 

Dzienniki madiarskie ogromnie się gniewa

& w atów  d. 19. kwietnia, 
pkie. — Projekt nowej 

-f-  Pogłoska o dymisji jen. 
jólgradzkiej kociej sarena- 
tSnia. —  Kocia muzyka. — 

z a usposobienie Słowian pola 
.azówka z Berlina. — Bitwa pod 

<owy gabinet rumuński.)

W sobotę ministrowie węgierscy wyjechali 
z Wiednia do domu: w poniedziałek wieczór 
mieli powrócić, a wczoraj o godz. 11. przed po­
łudniom miała się według umowy odbyć w s p ó l­
n a  k o n f e r e n c ja  m in is t r ó w  austrjackieh i 
węgierskich pod przewodnictwem cesarza — na 
której, jak zapowiada telegram Petter Lloyda, z 
Wiednia ze soboty, „mają ministrowie austrjac- 
cy złożyć swoje ostateczne oświadczenie wzglę­
dem pozytywnych propozycyj węgierskich, tak 
co do zwrotu cłowego jak i podatku konsum- 
cyjnego. Zarazem będą może na tej konferencji 
ułożone główne zasady co do założenia wę­
gierskiego banku narodowego; c. k. bank na­
rodowy przyrzekł na środę (dzisiaj) padać 
szczegóły dotyczące/

Poster Corretp. zaś z d. 15. bra. donosi: 
,Najj. Pan jest już przez kierowników obn 
części monarchii zupełnie obznajomiony tak co 
do mazimum jak i co do minimom tych 
stępstw, których oba gabinety solidarnie bi 
nić postanowiły wobec swoich parlamentów. W 
tem, i jedynie w tem, że owe ustępstwa i żą­
dania, jakkolwiek się nie zgadzają, jednakże 
ostatecznego wyrównania przez wdanie się 
wyższej woli niemożliwem, a nawet nieprawdo- 
podobnem nie robią, leży rękojmia, że pożąda­
ne zewsząd a dzisiaj już i spodziewane zała­
twienie wyrównawcze wszystkich spraw bieżą­
cych dojdzie po świętach do skutku. Szczegó­
ły tej ugody, jakie się w niektórych pismach 
pojawiły, nie odpowiadają istotnemu stanowi 
rzeczy/

Jak widać, nie wiele można się z tych do 
niesień dowiedzieć; może jednak już pizy zam­
knięciu tego numeru (.trzymamy jakie dokła 
duiejsze wiadomości, jeżeli sprawa choć trochę 
naprzód się posunie. O ile nam się wydaje, 
główną osią tych rokowań jest wybadanie, któ
ry z dwóch parlamentów, czy Rada państwa ją, że w k o c i e j  s e r e n a d z i e ,  jaką d. 9. 
czy sejm węgierski, okaże się skłonniejszym do bm. w Belgradzie wyprawiono jeneralnemu kon- 
ustępstw pewnego rodzaju. Musi tutaj odgrywać salowi austro-węgierskiemu , księciu Wrede, 
rolę i wzgląd na delegacje, które już d. 9. ma-1 wzięło udział „mnóstwo wagabundów z Zemu- 
ja mają się zebrać dla uchwalenia budżetu n a ; nia, Nowego Sadu i Panczowy, którzy poszli 
rok przyszły. Uchwały te zależą po wielkiej [do obcego kraju, aby na wyścigi z obcym ino- 
części od istnienia austro-węgierskiego Związku tłochem wyć pod oknami reprezentanta swej 
handlowo cłowego, który skutkiem wypowie-[ ojczyzny i kalać sztandar monarchii/ Tymi 
dzenia przez Węgrów, z ostatnim grudnia br. i wagabundami są Serbowie węgierscy, którzy 
upływa. [Węgier za swą ojczyznę nie uważają, dzięki

Aowa Presse podaje napewne, że należący . postępowaniu Madiarów w ogóle i polityce 
do prac konferencyjnych fachowi referenci obu ' wschodniej Andrassego.
gabinetów otrzymali polecenie — może tylko j _____
na próbę i dla zorjentowania się, o ile ewen-'

ich. Jawnem więc jest, że polityka wiedeńska 
nie budzi zaufania u Słowian; czy przyczyna 
leży w brakach tej polityki, czy też w sprycie 
agitacji moskiewskich, to kwestja, której nie 
cheemy rozstrzygać w tej chwili.

National Żtg. w artykule wstępnym roz- 
biora wykrycia Memoriał Diplomatique (z powodu 
depesz tureckich z 1870) i stwieniza, że Au- 
strja i Porta stały przeciw Moskwie w 1870 
roku. Jeśli to przeciwieństwo istnieje teraz, to 
istnieje zarazem obawa wojny. „Gdyby — po­
wiada Nsrd. Z  tg. przyszło do wojny, jak sobie 
tego życzył hr. Andrassy, to bodaj czy godzi 
się czynić zarzat Moskwie, jeśli wzywa pomocy 
południowych Słowian. Za często korzystano z 
tego środka, aby jeszcze raz niemiał być uży­
t y /  Jeden więc z organów bismarkowskich zo­
stawia Moskwie wolną rękę na Wschodzie. 
Odpowiednią do tego ilustracją jest następująca 
depesza wysłana z Berlina do Gaz. Kol. d. 15. 
b. m : „Co się stanie, jeźli powstańcy w Turcji 
nie złożą broni? Z tam pytauiem miał się tu 
odnieść hr, Andrassy; ze strony niemieckiej od­
powiedziano, że Austrja i Moskwa mogą jak 
dotąd porozumieć się między sobą co do przy­
szłości.*

O p r z e s i l e n i u  m i n i  s t  e r j al n e m 
nic stanowczego nie słyehać; powiadają jeno o 
zabiegach Ristiesa, który pragnie wejść do no­
wego gabinetn w skórze umiarkowanego.

W i a d o m o ś c i  z H e r c e g o w i n y  ka­
żą się spodziedwać działań energicznych. Z Du­
brownika jeszcze przed świętami donoszono, że 
powstańcy skoncentrowali siły swoje między 
G a c k i e m  i N i k s i c z e m ,  widocznie w ce­
lu przeszkodzenia ekspedycji Mukhtara baszy 
i zdobycia Niksicza. Przeciwnie Mukhtar basza 
zgromadził w wąwozie Duga 10.000 ludzi, aby 
przejście zamierzone przeforsować. Spodziewa­
no się więc lada chwila wielkiej bitwy. Zapo­
wiedziany atoli ruch powstańców był mane­
wrem, mającym odciągnąć siły tureckie od 
Trzebini, jak to widać z poniższej depeszy 
dubrownickiej z d. 15. kwietnia. Powiedziano 
tam: „Dziś wielka utarczka pod marami Trze­
bini. Powstańcy próbowali wziąć szturmem 
twierdzę. Mukhtar basza ogołocił Trzebinię z 
wojska, odciągając jeszcze d. 12. bm. resztę sił 
swoich z pod twierdzy i skierownjąc je częścią 
ku, Krstacowi u wejścia do wąwozu Duga, a 
częścią w kierunku kn Baniani. Powstańcy do­
wiedziawszy się o tem, zagrozili przedwczoraj 
Trzebini. Łuka Petkowicz podstąpił d. 13 od 
strony Grebci, zaś Trifao Wukalowicz od Zub- 
czy, tak, że Trzebinia z dwóch przeciwnych 
stron jest okoloną. Od wczorąj wieczór trwa 
bój bez przerwy. Okolica cała w płomieniach. 
Strzały działowe słychać aż na granicy/

Ostateczny rezultat w y b o r ó w  do- 
s e n a t u  r u m u ń s k i e g o  jest tak i: par- 
tja rządowa otrzymała 26 mandatów, narodo- 
wo-liberalna 32, frakcja Gbika-Boeresco 8. Li­
beralni więc przemogli i jnż 14. kwietnia tele­
grafowano z Bukaresztu, że nowy gabinet po­
wierzono p. Jerzemn Yemescu z partji libera -

Wszystkie okoliczności, towarzyszące wy­
prawieniu k o c i e j  m u z y k  i j e n e r a l n e m u  
k o n s u lo w i  a u s t r i a c k i e m u ,  p. Wrede w 
B e l g r a d z i e  dowodzą, jak niemiłą jest poli­
tyka aastrjacka na Wschodzie, i że powodzenie 
tara onej polityki zawisłem jest od wielu czyn­
ników, na które zdaje się rachować gabinet 
wiedeński. W korespondencji belgradzkiej do 
Polit. Corr. tak opisują to zajście:

„Już przed dwoma tygodniami obiegała po 
mieście pogłoska, źe omladiniści z powodu in­
ternowania Lubobraticza mają zamiar urządzić 
demonstrację przed jeneralnyna konsulatem au­
stro-węgierskim. Dnia 9. b. m.jako w rocznicę 
pierwszego powstania Serbii, zgromadził się 
przed zarówno z innemi domami oświetlonym 
gmachem konsalatu tłum, około 150 ludzi liczą­
cy, który wyszedł z pobliskiej kawiarni. Na 
czele jego szli muzykanci, grając przeraźliwie. 
Rumor i gwałt tej kociej jnuzyki ściągnął 
wkrótce wielką liczby ciekawych. Po kilkuna­
stu minutach wrzeszczenia i krzyku, tłum roz 
biegł się po ulicach sąsiednich. Służba i pan 
dury konsulatu celem uniknięcia wszelkiego 
starcia z tłumem, pouciekali da gmachu konsu­
latu, pozamykawszy drzwi za sobą. Jeden tyl­
ko ze służby dostał lekke uderzenie kamie 
niem.“ Jak wiadomo p. Wrede zażądał natych­
miastowej satysfakcji i przyrzeczenia że podo­
bny wypadek na przyszłość nie powtórzy się. 
W przeciwnym razie groził wyjazdem z Bel­
gradu. Rząd serbski, co prawda pospieszył z 
największą skwapliwością wymierzyć tę satys­
fakcję, i iuż w najbliższym numerze dziennijca 
urzędowego miało się pojawić odnośne wyja- 
śuienie. Nie czytaliśmy jego jezzeze i nie wie 
my w jakiej mierze rząd serbzki, czyniąc za­
dość żądaniu konsula, ukarze winnych zniewagi, 
lecz przypuściwszy że wszystek się tak stanie, 
jak sobie życzył ks. Wrede, to zawsze pozo­
stanie fakt, że został znieważony reprezentant 
jednego z pierwszych mocarstw) a mianowicie 
tego mocarstwa, o którem miano mniemanie, 
że opiekuje się Słowianami. “

Daje to wiele do myślenii Wszelkie wy­
silenia pojednawcze ze strony abinetu wiedeń­
skiego, dążące do ustalenia w dywu .swego na 
Wschodzie, spotykają się z ni< ifuością u tych, 
dla których zdawałoby się, ż( ten wpływ jest 
pożądany. Zestawiając z tą  demonstracją dzia­
łalność pacyfikaeyjną jen. Rodicza, widzimy, iż 
na jedno zalecenie gabinetu wiedeńskiego Por­
ta pospieszyła zadość uczynić jego programo­
wi, i ze skwapliwością przyjęła reformy An- 
drasowe. Jenerał Rodicz tyle zadawał sobie 
kłopotów, jeździł do ohozn powstańców, trak­
tował z nieińi za pan-brat, występował wobec 
nich, jako mąż plemienia serbskiego; powstańcy 
nie przyjęli jego propozycji, nie przyjęli wa­
runków, przedkładanych mu przez pełnomocnika 
austrjackiego. Zjawia się Wesselicki i natych­
miast otrzymuje od powstańców pełną moc 
działania w ich imienin; urzędnik moskiewski 
zostaje ministrem powstańców i pełnomocnikiem

łów. Wiadomość ta jednak okazała się mylną, 
bo najświeższy telegram opiewa, że wbrew 
wszelkim przewidywaniom, książę powierzył 
złożenie gabinetu jenerałowi Floresco, ze stron­
nictwa konserwatywnego.

Rokowania austro-węgierskie.
Jeszcze nie mamy wiadomości jaki był 

rezultat narady, która odbyła się wczoraj 
we Wiednia przy udziale wszystkich trzech 
ministerstw, a pod przewodnictwem samego 
cesarza. Przy rokowaniach przed świętami 
wielkanocnemi nie musiało przyjść do poro­
zumienia między rządami obn połów monar­
chii, skoro potrzeba było aż nowej walnej 
narady i interwencji samego cesarza. O ile 
obecnie się pokazuje, sformułowali tylko 
Węgrzy swoje ultimatum, zawierające mini­
mum w warunkach, od którego odstąpić nie 
mogą i toż samo uczyniło ministerstwo 
przedlitawskie, czyli inaczej mówiąc, spra­
wa nowej ugody cłowej mniej więcej stała 
do wczoraj na tym samym prawie punkcie, 
na którym była w roku przeszłym, przed 
wypowiedzeniem przez Węgrów traktatu cło­
wego. A obie strony nie mogąc dójść do 
porozumienia, mają teraz nadzieję, iż za 
wpływem cesarza samego przecież w końcu 
ugoda przyjdzie do skutku.

Aby jednak ta ugoda mogła przyjść do 
skutku, musi jedna strona odstąpić od swe­
go ultimatum. Pytanie więc zachodzi, która 
strona ustąpi, czy węgierskie, czy austrjac- 
kie ministerstwo?

Odpowiedź na to pytanie szukać nale­
ży w stosunkach parlamentarnych Węgier i 
Austrji. Każde ministerstwo musi się oglą­
dać na parlament, a to tylko odstąpi od 

o ultimatum, które wykombinować zdoła, 
iż większość jego parlamentu da się nakło­
nić do potwierdzenia ugody, pomimo odstą­
pienia od minimum czy maksimum.

Otóż z całej sytuacji wypada, że w wę­
gierskim sejmie nie zdała nawet 'fisza prze­
prowadzić ugody, zawartej wbrew opinii pu­
blicznej. Tam wielka część posłów, a prze­
ważna większość narodu w swych żądaniach 
poszła skrajnie, i domaga się zupełnego zer­
wania ugody cłowej i utworzenia osobnego 
okręgu cłowego dla Węgier. I nieda się za­
przeczyć, że pod względem materjalnym przy­
niosłoby to dli Węgier ogromne korzyści, 
a wielkie straty dla Przedlitawii. Jeżeli więc

Odprawa autorowi dzieła:

Irlandja i Polska. * )
Chrystus Pan w posłannictwie swem na 

ziemi musiał aż do dna wychylić kielich gory­
czy, i inaczej być nie mogło, bo tego zakres 
Jego zadania wymagał. Wszystko bowiem co 
znajduje swe miejsce w granicach praw tego 
świata, mnsi być skończonem, wszystko wy- 
pełnionem i do dna wyczerpniętem, — tak mą­
drość Boża postanowiła, a człowiek czy po 
woli, czy po nitwoli, musi to uznać, i do tego 
się zastosować.

Polska od pierwszej godziny, kiedy jej 
dola opłakana się rozpoczęła, aż po dziś dzień, 
do kielicha swych cierpień widziała i widzi 
jak różne boleści przybywały. Widziała i wi­
dzi jak przez 200 lat szlachta, ojcowie narodu, 
pracowali: obojętnością dla prawd Chrystusa, 
niedbalstwem, rozpustą, a w końcu sprzedaniem 
siebie i kraju, nim kielich niewoli zdobyli, i 
takowy na sercu swej matki ojczyzny postawi­
li. Widziała i widzi jak potem ten kielich 
krwią, łzami, męczeństwem najróżnorodniejszem, 
na jakie się tylko samo piekło zdobyć może, 
zawodami, ofiarami i poświęceniem się napełniał. 
Wszystko to w swej martyrologii widziała Pol­
ska i widzi, ale jednej jeszcze rzeczy nie wi­
działa, ale jeszcze jednego cierpienia i bólu 
nie dcznawała, a to, aby kapłan w imię nauki, 
w imię świętej wiary i kościoła, w imię miło­
ści ojczyzny kazał jej przed Moskalami czołem 
uderzyć, ich za swych prawowitych panów u- 
znać, dla nich wyrzec się przeszłości swojej 
historycznej, wszystkiego się zaprzeć, słowem 
zostać Moskalami.

Takich goryczy i bólów kielich męczeń­
stwa Polski jeszcze w sobie nie zawierał, a 
dziś i to ma nie jest obcem, dzięki takiemu 
księdzu, który na męce, ranach i śmierci Chry­
stusowej spekuluje, aby tylko mógł zaspokoić 
swoją pychę, i aby mógł dogodzić swej żądzy 
wywyższenia.

O tych co ze stanowiska nauki, tego na­
bytku, który ludzkość wiekowemi pracami, nie- 
skończonemi ofiarami i poświęceniami zdoby­
wała, usiłują nas namawiać do poddania się 
Moskalom, na teraz mówić nie będę, bo mam 
coś boleśniejszego do powiedzenia, bo mam coś, 
co mnie bardziej na duszy zaciężyło. Chcę tu 
mówić o broszurze pod tytułem: „Irlandja i 
Polska1* napisanej przez kapłana.

Broszura ta  nie jest napisaną dobrze, jak 
to recenzja w gazecie Czas ogłosiła i grzeszy 
aietylko błądzeniem w swojej konkluzji, jak 
twierdzi taż recenzja, ale broszura ta jest na 
wskróś zbrodniczą. Zbrodniczą przez poniewie

*) Artykuł ten nadesłany nam został z Kra­
kowa przez kapłana, zaszczytnie znanego na poln 
prac religijnych i narodowych. Cieszymy się, iź 
z łona samego duchowieństwa nastąpiła odprawa, 
dana takie duchowne mu, który pod płaszczykiem 
rełigii nawoływał księży polskich do zdrady. (P. R.)

ranie pisma świętego, przez fałszowanie nauki 
kościoła świętego i przez urąganie prawu przy­
rodzonemu miłośei ojczyzny. W imię bowiem 
pisma świętego, nauki kościoła katolickiego i 
w imię miłości ojczyzny, każę nam pobożny 
autor, który plącząc i modląc się pisał swą 
książkę (tak się sam o sobie wyraża) przed 
carem czołem uderzyć, jemn służbę ciałem i 
duszą zaprzysiądz, aż do wydania Moskalom 
przez zdradę i denuncjację ojca i matki, aż do 
wyrzeczenia się godności człowieczej, aż do 
podeptania własnego sumienia, aż do urągania 
samemu Bogu!

Tego chce łzawy i pobożny autor broszu­
ry ; ale zobaczmy, jakiemi środkami zamierza 
osiągnąć cel przez swoją pobożną książkę.

Naprzód pnnktem oparcia dla pobożnych 
dowodzeń jego jest rok 1863, i ówczesny rząd 
tajemny, jak go nazywa podziemay, rewolucje, 
spiski, sztylety i massony.

Czy można być więcej bezczelnym i kłam­
cą w samem założeniu i podstawie swoich do 
wodzeń ?

Mieliśmy rząd narodowy w ostatnich wy­
padkach, ale ten dla nikogo, w czyjej duszy 
wiara święta i miłość dla obowiązków narodo­
wych nie obumarły, nie był podziemnym i ta j­
nym. Wszyscyśmy wiedzieli, to jest kraj cały, 
jak sam autor przyznaje na str. 27., w czyich 
rękach władza spoczywa, i takowej słuchaliś­
my. Rok 1863 nie był też rewolucją u nas, 
jak i wszystkie przeszłe nasze powstania, boś­
my walczyli nie o wywrócenie wiary przodków 
naszych i porządku społecznego; ale przeciwnie 
o zachowanie wiary i o osiągnienie porządku i 
bezpieczeństwa tak mienia, cnoty, jak i praw 
naszych historycznych, które były i święte i 
dobre, i przed sądem stolicy rzymskiej uznanie 
za obraniające całe chrześcijaństwo. Nie był 
też rok 1863 spiskującym, bo naród cały spi­
sywał tylko zaprzańców i zdrajców sprawy 
świętej, ale sam jak jest cały, bez spisków, 
stanął zorganizowauy do boju z wrogiem i 
walczył jak mógł, nawet bez broni, co dowo­
dzi, że nie spiskował w znaczeniu, do tego sło­
wa powszechnie przywiązanem, a powstał dla 
tego, że wówczas wróg wyciągnął rękę do za­
dania ciosu śmiertelnego narodowości polskiej. 
[Nareszcie rok 1863 nikogo skrytobójczo nie 
Sztyletował według pojęcia autora, ale tych, 
którzy go zdradzali czynami swemi, zasługiwali, 
skazywał, jak się to dzieje we wszystkich woj­
nach za wyrokiem sądowym na śmierć. Tak 
[działano w roku 1863 i wszelkie inne tłuma­
czenie tego działania nie jest zgodne z prawdą. 
Autor wie to sam doskonale, ale mu chodzi o 
pozór, prawdę, o punkt wyjścia, o coś, czem 
obałamucić może, więc powtarza oskarżenia 
moskiewskie i tłómaczy ich sposób widzenia. 
Autor w nikczemności swojej spekulował na 
to, że ma do czynienia z ludźmi, naocznie tych 
rzeczy nieświadomemi, i z ludźmi, którzy już 
wówczas obojętność swą okazali dla sprawy 
ojczyzny, a dziś rękę ma pomocną podadzą do 
osiągnienia celu, jaki mu wróg odwieczny Pol­
ski do przeprowadzenia podyktował.

A celem tym jest: r o z d z i a ł  p o m ięd zy

d u c h o w i e ń s t w e m  p o l s k ie m ,  a n a r o ­
d e m  p o l s k im .
i W naturalnym biegu rzeczy dzieje się, że 
naród przez mocniejszego podbity, musi ulegać 
i poddać się wpływowi narodu zaborczego. 
Moskale przyszedłszy do mocy władania Pol­
ską, spostrzegli się, że nie dokonają wynarodo­
wienia, że są do tego moralnie za słabi, i ni 

!cośeią moralną, nawet wobec ohydnego wów- 
' czas zepsucia społeczeństwa polskiego, spo­
strzegli, że Polska wyższością swoją moralną 
jest dla nich groźną. Przekonania tego słuszne­
go do dziś dnia pozbyć się nie mogą, i ono 
głównie wpływa na sposoby ich działalności 
wobec Polski.

Nie mogąc ani siłą fizyczną ani moralną 
zaimponować narodowi polskiemu, chwycili się 
tyranii i korrupcji, jedynych środków, jakiemi 
od początku egzystencji swojej rozporządzają, i 
temi zamierzyli zniszczyć i żywotność Polski, i 
jej wiarę, i jej przeszłość dziesięciowiekową ze 
wszelkiemi zdobyczami tak na poln godności 
narodowej, jak wiedzy i ustroju społecznego. 
Przekonali się w ciągu czasu, że tyrania nawet 
najstraszniejsza gubi jednostki tylko, ale celu 
nie osiąga, bo duch narodowy żyje i stopniowo 
się spotęgowy wa. A więc do tyranii, dodali ze­
psucie. O tem usiłowaniu Moskali zasiać zepsu­
cie i w kościele i w rodzinie, i w szkole i w 
urzędzie należałoby ciągle mówić; ale na nie 
szczęście w tej części Polski, gdzie mówić, 
myśleć i działać można dla dobra prawdy i 
narodu, przewódzcy partji dominującej są czem 
innem zajęci, są zajęci lichym interesem osobi­
stym, i wytwarzaniem koterji, albo co gorsza, 
myślą i słowem swojem sprzymierzają się z 
odwiecznym wrogiem Polski, Moskalem.

Ani rodzina polska, ani urzęda w Polsce, 
ani szkoła, ani kościół, nie dały się złapać ze­
psuciem moskiewskiem, a szczególnie kościół. 
Napróżno Katarzyna II. zakłada kolegium w 
Petersburgu, napróżno Aleksander I., jak twier- 

[ dzi antor, katolik po śmierci, i brat jego wspa­
niałomyślny i dobry Mikołaj I , wychowanie du- 
[cbowne oddają w ręce kacapów; napróżno już 
‘ godnościami, już bogactwami łudzą duchownych,
[ wszystko napróżno, bo każdy prawy i nieze- 
psnty ksiądz czuł się być patrjotą, Polakiem, 
kością z kości i krwią ze krwi narodu. Poczu­
cie to nawet obowiązków narodowych daleko 
silniejszem się objawiało w księdzu wyciągnię­
tym na tortury i na męczeństwo skazanym, aniżeli 
w kim innym, bo poczucie to w księdzu wyra 
źniej i zrozumiałej opierało się na powadze na­
uki kościoła św. i łaskach Chrystusa. Dlatego 
każdy, kto poznał martyrologię polską, zawsze 
tam widzi na czele w pierwszym szeregu cier­
pień, bólów i niedoli, i śmierci samej, duchow­
nych. Tam zawsze, jeżeli prześladowanie ko­
ścioła i wiary Moskale zaczynają, ksiądz pierw­
szy na śmierć i na Sybir idzie; tam zawsze 
też ksiądz jeden z pierwszych na wygnanie 
idzie, kiedy rodowitą szlachtę w chłopów prze­
kształcają, i na stepy azjatyckie gonią; ksiądz 
zawsze jeden z pierwszych, kiedy chodzi o o- 
fiarę i poświęcenie. To lei naród to widzi, oce­
nia, całem zaufaniem prawego księdza otacza,

i za głosem księdza polskiego zawsze pójdzie. 
Wiekowe usiłowanie moskiewskie, aby zagrze­
bać Polskę, aby ją nbezwładnić, aby ją skom­
promitować i na urągowisko wystawić, nie u- 
dalo się. Czemu? Bo duchowieństwo i Baród, to 
jedno ciało, to jedna istota. A więc rozdzielić, 
a więc rozdwoić, wołają Moskale, bo w tem le­
ży bezpieczeństwo naszej przyszłości. Ale jak? 
„Ojciec św. to opoka, mówią, o którą nasze 
najpodstępniejsze działania się rozbijają. Spro­
wadzanie niegodnych księży z zagranicy, na nic 
się nie przydało, bo wszystko, co żyje w Pol­
sce, tak wykształceni jak i Ind prosty, od nich 
stroni i pogardą otacza. Przymuszanie dyecezji 
królestwa Polskiego, aby się poddały pod rzą­
dy kolegium petersburgskiego, i to na nic. Po­
syłanie złych księży dla administrowania sa­
kramentów świętych do Polaków, już w służbie 
wojskowej zostających, i to na nic; wszyscy 
od takich księży, którzy jakby piętnem jakiem 
na czole byli znaczeni, stronią, i nietylko ich 
wpływom się nie poddają, ale modlą się za 
nich, i często się zdarza, że tacy księża albo 
się nawracają, albo nagłą śmiercią giną. Nawet 
i to się zdarza, że naszemi legalnemi i dobremi 
środkami już na prawosławie nawróceni, po 
dwudziestu latach tysiącami calemi dopominają 
się o prawo powrotu do wiary ich ojców, to 
jest katolickiej. Wszystko dotąd praktykowa­
ne na nic!“

Kiedy tak Moskale się mozolą i biedzą, 
Berg, namiestnik Warszawy otrzymuje memo- 
rjał, napisany przez księdza, autora broszury, 
o której mowa, w którym obok rady jak dzia­
łać potrzeba na duchowieństwo polskie, aby 
przeprowadzić zaprojektowany rozdział pomię­
dzy duchowieństwem i narodem, znajduje się 
jeszcze najohydniejsza denuncjacja na swego 
arcypasterza, który już był wywiezionym i cier­
piał na wygnaniu. Memorjał przyjęto, komisję 
śledczą z Petersburga do miejsca wygnania ar­
cypasterza wysłano, los jego i tak nieznośny, 
jeszcze więcej nieznośnym uczyniono, a autoro 
wi memorjału dano paszport do Krakowa i pie­
niądze, aby pracował dla niewinnych, dobrych 
i wspaniałomyślnych Moskali.

Ksiądz ten lat kilka bawi w Krakowie, 
wciska się do najczcigodniejszych domów tutej­
szych, zawsze ze złożonemi rękami, plączący 
na pozór, wzdychający i cierpiący niby nad nie­
dolą kościoła i kraju, jakby dziś w Polsce z 
kościołem św. i prawami narodu było inaczej, 
jak za czasów jego błogosławionej Katarzyny, 
Aleksandra i Mikołaja błogiego; jakby dziś było 
gorzej jak przedtem, jakby Moskwa kiedykol­
wiek od swojego eksterminacyjnego systemu 
choć na jedną jotę, lub chwilę odstąpiła; jak­
by przed nim, doradzającym jakieś środki le­
galne, środki jakiegoś czczenia i uwielbiania 
MoskalT, nie były już przez innych doradzane, 
a nawet praktykowane, a które na nic się prze­
cież krajowi nie przydały, i oprócz upokorzeń, 
zniewag i poniewierki nie lepszego nie przy­
niosły. Ale, ponieważ temu księdzu i wiara św„

że Moskal nie zapomni o nim, kiedy dopomoże 
wrogowi w Polsce zrobić to, czego długie lata 
tyranii i zepsucia nie dokonały, więc siedzi w 
Krakowie, biega, krząta się, temu mówi, że jest 
męczennikiem, drugiemu, że działania r. 1863 
najzupełniej podzielał, przed innym znowu to, 
czem się przypodobać może i kn sobie pocią­
gnąć. I  tak zbiegło lat kilka. A gdy już zau­
ważył, że grunt dostatecznie przygotował, i że 
liczba przyjaciół, podobnie jak on myślących, 
dość znaczna się zebrała; gdy się przekonał, 
że w Krakowie rozmyślających o błogiem szczę­
ścia zostania kacapami zebrało się dosyć, i to 
w warstwach niby wpływowych, bo nauki niby, 
tradycji i mienia, więc pomyślał sobie, czas już 
wystąpić, czas uderzyć w samo serce żywotno­
ści i siły dotąd niczem niepokonanej narodu ; 
czas tworzyć rozdział pomiędzy duchowieństwem 
i narodem, bo nie jestem już sam, a wspólnemi 
siłami, kto wie, może się nda, eom zamierzył. 
I  tak ujrzała świat książka pod tytułem: „Ir­
landia i Polska". W broszurze tej świętokradz- 
kiej czego niema? Ale co najzgubniejsze to to, 
że tam jest wszystko co setce szlachetnie i pra­
we, a rzeczy i tendencji piszącego nieświadome, 
jakiem jest serce młodzieńcze, może napoić 
wstrętem i odrazą do kościoła św., nauki Chry­
stusa, obowiązku ofiary dla dobra, godności i 
szczęścia ojczyzny; może wszczepić odrazę do 
czci i poszanowania tych, którzy sprawy, oso­
by najdroższe dla siebie, umieli złożyć na ołta­
rzu ofiary, kiedy dobro ojczyzny tego wymaga­
ło. Autor bowiem urąga nad zbiorem męczeństw 
wieku całego, poniesionych przez naród polski, 
a urąga stanąwszy w szranki z wyjątkami pi­
sma św., nattki ojców kościoła, obrazem życia 
pierwszych chrześcian, postanowieniami soborów 
i papieży, nareszcie przykładem Irlandii, a cho­
ciaż to wszystko tak przypada do twierdzeń i 
tendencyj autora, jak cnota do występku, jak 
ofiara do zbrodni, jak miłość ojczyzny do zdra­
dy, zwala przecież odpowiedzialność za niedolę 
kraju na tych, którzy pracowali, walczyli, cier­
pieli, ofiarę i śmierć ponosili; na tych, którzy 
w Moskalach nie chcieli widzieć i uznawać do­
broczyńców Polski, i tym niewolniczo ciałem 
duszą, sumieniem i wiarą się poddać. A że ty ­
mi byli a nas i biskupi i księża, na nich zatem 
cięży odpowiedzialność za pożogi, łzy i cierpie­
nia narodu, a nie na Moskalach, którzy według 
twierdzenia autora są niewinni, a usposobienia 
swoje barbarzyńskie i tyrańskie zawdzięczają 
tylko greckiemu duchowieństwa. Gdyby autoro­
wi broszury chodziło istotnie o miłość dla ko­
ścioła i ojczyzny, toby wiedział, że nie ci kraj 
gubią, którzy cierpią, walczą i umierają, ale ci, 
którzy o ojczyźnie tyle tylko pamiętają, i o nią 
tyle się troszczą, o ile ta ziemia święta do­
starcza im pieniędzy i środków do pędzenia ży­
cia bezwstydnego, namiętnego i próżniaczego; 
ale ci, którzy, kiedy naród do walki staje, albo 
uciekają, albo co gorsza, słowem i czynem dzia­
łalność jego paraliżują, i z wrogiem ojczyzny 
się sprzyiięgają. Autor niechce wiedzieć, że w 
nauce kościoła św .'jest mowa o zepsuciu, zło­
ści'i degradacji człowieka i narodów takiej, na 
którą nie ma innych środków, jak wytępienie.



wahaniu i obcinaniu pozwolono drukować. Tyle 
to potrzeba było starań, ażeby niewinny, w o- 
bronie honoru napisany artykuł, można było o- 
głosić. Odpowiedź ta  dobre sprawiła w W ar­
szawie i w kraju całym wrażenie. Wszyscy po­
dziwiają cywilną odwagę Gazety Polskiej (do- 
czegoż to już doszliśmy, kiedy obrona własnej 
czci zalicza się do bohaterstwa), są jednak o- 
soby utrzymujące, że artykuł za słabo napisa­
ny — razi je głównie wyrażenie „ g o r y c z y ,  
p o d  w p ły w e m  u c z u c i a  w y r z ą d z o ­
n e j  k r z y w d y .  Goryczy doznaje się — u- 
trzymują — z powoda zawodu w przyjaźni, 
miłości lub innego uczucia, a węzły przyjaźni 
i miłości nie złączą nas; z Moskwą łączą nas 
łańcuchy, któremi Moskwa Polskę krępuje. Z 
takiego stosunku może się tylko wyrodzić obu­
rzenie, jak w dalszym ciąga artykułu po dwa- 
kroć wyraz ten Czytamy. Ci jednak, co czynią 
te zarzuty, zapomnieli, że gdyby artykuł był 
silniej napisany, nie byłby ujrzał światła dzien­
nego.

Korespondentem warszawskim do dzienni­
ków moskiewskich jest niejaki pan Żołtobriu- 
chow, dymisjonowany czynownik w randze puł­
kownika, starający się obecnie o posadę sę­
dziego pokoju. Dotąd nie wiele się mogłem o 
tej znanej osobistości dowiedzieć; trudno na­
wet zebrać o nim dokładniejszych informacji z 
powodu nieprzystępnej sfery, w jakiej czas 
swój wolny od pisania korespondencji przepę 
dza. Wiadomości o społecznych stosunkach, o 
instytucjach krajowych, o sądownictwie zbiera 
po szynkach, uczęszczanych przez warszawski 
motłoch... Na teraz więcej o nim niemam co 
dodać, ale i to jest już dostatecznem, aby wam 
dać wyobrażenie, z jakich to źródeł dzienniki 
moskiewskie czerpią wiadomości o Polsce.

Podobno gazety niemieckie głosiły o zu- 
pełnem usunięciu się cara od spraw państwo­
wych i o wyjeździe jego za granicę na lat kil­
ka, zdając przytem rządy następcy tronu, jako 
rejentowi państwa. Pogłoska ta niema żadnej 
podstawy, w tern tylko zgadza się z rzeczywi­
stością, iż w istocie cesarz opuszcza Peters­
burg przy końcu kwietnia n o w e g o  s t y l u ,  
przez Berlin udaje się do Ems, ztamtąd na od­
poczynek do Jugenheim, a z powrotem do Car­
skiego sioła, gdzie zdała od zajęć, jako rekon­
walescent odzyskawszy nowe siły, ma odbyć 
przegląd wojsk, w połowie sierpnia takiż sam 
przegląd odbędzie w Warszawie i natychmiast 
z Warszawy wprost się uda do Liwadji, gdzie 
go już oczekiwać będzie cesarzowa. Tam mają 
oboje przepędzić jesień i zimę, a w przeciągu 
tego czasu następca tronu zastępywać będzie 
ojca. Zdrowie cara od dwóch już lat nie jest w 
zadawalającym stanie; przy rozstroju ner­
wowym wytwarza się pewien rodzaj za­
bobonnego usposobienia, sprawiającego bezu­
stanny niepokój o przyszłość. Chory ma przy­
widzenia, że 60 lat życia niedoczeka i skończy 
życie w wieku ojca Mikołaja I., który umarł 
w czasie wojny wschodniej i śmiercią swoją 
zdecydował pokój paryzki. Groźne obecne za- 
wkłania wschodnie dają choremu wiele do mj- 
ślenia i przejmują go smutnem przeczuciem.

Hrabia Szuwałów, jak utrzymują powsze­
chnie, ma zostać ministrem spraw zagianicz- 
nych na miejsce ks. Gorczakowa, 80 letniego 
starca, potrzebującego wypoczynku. W Peters­
burgu panuje stan niepewności — wszyscy wy­
czekują zmian i lękają się ich ; ci, co dzisiaj 
są u władzy, najbardziej obawiają się wejścia 
do władzy, partji, tak zwanej narodowej, która 
wszystko przewróci do góry nogami, a głównie 
chce się pozbyć Niemców, którzy stanowią in­
teligencję państwową.“ Usunąć Niemców od u- 
działu w rządzie, powiadają oni byłoby toż sa- 
mo, co odciąć głowę człowiekowi dla wylecze-

po dokonaniu czego jest pewnym, nie już odpa­
dnięcia kilku tylko milionów od wiary katolic- 
kiaj, ale zabicia całego narodu z jego wiarą, 
z jego przeszłością historyczną, zabicia na 
śmierć.

Takiego wyrodka dzieło mamy przed sobą, 
z takim szatańskim zamiarem, a podstępnie u- 
derza, bo z wszystkiemi pozorami niby miłości 
Boga, wiary i miłości ojczyzny. Ale pozwólmy 
jemu samemu powiedzieć czego chce. Na stro­
nie 275 mówi'- „Tych więc błagamy (t. j. ka­
płanów), aby dla miłości wiary i kościoła, tyle 
przez nich narażonego, dla miłości ojczyzny, 
tyle przez nich cierpiącej, dla ulżenia losów 
narodowości naszej, tyle przez nich unieszczę- 
śliwionej (to nie kapłaństwa wina, ale systemu 
moskiewskiego) dla życzliwości stanowi ducho­
wnemu w takie przez nich uwikłanemu pęta 
(pod rządem moskiewskim każdy kapłaa, po 
Chrystusowemu pełniący obowiązek swego po­
wołania, musi mieć pęta), zechcieli wspomnieć 
na głos sumienia i odezwać się ze szlachetną 
kapłańską pokorą de monarchy, że żałują swo­
jego mięszania się w anarchiczne ruchy (po­
wiedzieliśmy wyżej, że w Polsce rewolucji ni­
gdy nie było, tylko powstanie), że szanują i u- 
znają władzę, która jest, którą postanowił Bóg 
(bluźnierstwo, Bóg ani grzechu nie tworzył, ani 
złej i nieprawej władzy nie postanawiał).1* Za­
prawdę, tak podstępnego w masce duchowej 
wroga i wiary, i kościoła i ojczyzny jeszcze 
ziemia polska nie widziała, i bodajby to była 
ostatnia pokusa, jakich ojczyzna nasza dozna­
wać musi, nim się sądy bożej sprawiedliwości 
i jego miłosierdzia nad nami wypełnią.

Na zakończenie jeszcze słowo. Ty, autorze 
broszury, Irlandja i Polska, któryś zamierzył 
być nie Okonelem irlandzkim, ale drugim Sie- 
maszką w Polsce, tylko na szersze rozmiary, 
powiedz dla czego kiedyś miał sumienie fał­
szywie przemawiać w imię wiary i kościoła św. 
tylu męczeństwami, krwią i ofiarami przodków 
naszych i naszemi tak uświęconych; powiedz 
dla czego kiedyś miał odwagę tę wiarę przez 
fałszywe zastosowanie tekstów pisma śgo i na­
uki kościóła św. sponiewierać, i na zniewagę 
przez czytelnika nieświadomego ani twoich ce­
lów ani zamiarów narazić; powiedz dla czego 
kiedyś miał odwagę podnieść rękę morderczą 
na zranioną matkę Ojczyznę; powiedz dla czego, 
kiedyś miał odwagę mową polską i ze stano­
wiska powagi kapłańskiej, i carów i moskali 
wychwalać, i ich za prawowitą władzę i to je­
szcze od B o g a  p o s t a n o w i o n ą  uznawać; 
i do tego grzechu kapłanów Polski, tych nie 
wymarzonych ale prawdziwych wyznawnów ko­
ścioła i wiary św., namawiać — powiedz, dla 
czego nie miałeś odwagi nazwiska swojego na 
książce zbrodniczej położyć? Połóż to nazwisko, 
bo tego krzywda, wierze św., kościołowi i matce 
ojczyźnie przez ciebie wyrządzona, usilnie się 
domaga; połóż to nazwisko, aby każda matka 
Polka w najodleglejszej potomności swojemndzie- 
ckunaprzykład stawiała jak dalece, nawet kapłan, 
upaść może, kiedy żądzy ambicji, próżności i 
wywyższania się, nie trzyma na wodzy; połóż 
to nazwisko aby nie tylko było ono znane rzą­
dowi moskiewskiemu, ale i wszystkim moska­
lom na to, aby każdy z nich mógł powtórzyć 
owe słowa Mikołaja 1. .zdradę lubię, ale zdraj­
cami się brzydzę."

ministerstwo węgierskie zdoła się przed sej­
mem i narodem wykazać znacznemi ustęp­
stwami ze strony Przedlitawii, to może n- 
zyskać potwierdzenie ugody cłowej. W prze­
ciwnym raz e nie ma prawie nadziei, ażeby 
ugodę przez sejm swój przeprowadziło.

Inaczej rzeczy się mają w Przedlitawii. 
Tu dotąd każde ministerstwo zdołało dla 
swoich wniosków uzyskać większość w Ra­
dzie państw^, chociaż z początku nieraz 
zdawało się to niepodohnem. A nawet, gdy 
już żadnego widoku nie było uzyskania 
większości, to rozwiązanie Itady państwa i 
nowe wybory pod presją ministerstwa prze­
prowadzone, dawały nawet Belcrediemu i 
Hohenwartowi ogromną większość. Sama 
groźba ministerstw centralistycznych, iż 
podadzą się do dymisji i ministerstwo anti- 
centralistyczne przyjdzie do steru a Rada 
państwa będzie rozwiązaną, dokazywała cu­
dów, i zmieniała w kilku godzinach usposo­
bienie centralistycznej większości.

Nieraz już wykazywaliśmy w naszych 
artykułach, że prawdziwego z tego powodu 
parlamentaryzmu w Przedlitawii niema, bo 
Niemcy z obawy o swą hegemonię w Au- 
strji, gotowi zawsze są zrzec się swych po­
litycznych i ekonomicznych przekonań, pod 
naciskiem z góry wywartym.

Jeżeli więc na wczorajszej walnej na­
radzie wszystkich ministerstw przyszło do 
ugody, lub jeźli w następnych naradach do 
tej ugody przyjdzie, to możemy być z góry 
przekonani, że to się stało lub stanie po 
ustępstwach, które w najważniejszych punk­
tach ministerstwo przedlitawskie Węgrom 
poczyni.

Do takiego rezultatu dopomoże również 
i obecna polityczna sytuacja zewnętrzna. 
W chwili, gdy w sprawie wschodniej wywija 
się coraz wybitniej groźny konflikt i coraz 
więcej prawdopodobniejsza bliska wojna, u 
góry musi być presja wywierana jak najsil 
niejsza, aby załatwić jak najspieszniej spory 
wewnętrzne austro-węgierskie, a monarchja 
jak najprędzej skonsolidowaną była. Z tego 
to powodu ministrowie węgierscy aż do 
Wielkiej soboty zatrzymać się musieli w 
Wiedniu, i z tego powodu już w poniedzia­
łek wielkanocny wyjechali z Pesztu. Wido­
cznie chodzi koronie o szybkie zakończenie 
sprawy ugody cłowej, ażeby gabinet wie­
deński miał zupełnie swobodne ręce do 
akcji zagranicznej.

Korespondencje „Gaz. ffar.“
W arszawa 8. kwietnia.

Że „Odpowiedź Gazety Polskiej* St. Peters- 
burgskim Wiadomościom na potwarze rzucone 
na sądownictwo nasze przeszła przez cenzurę— 
nie należy robić wniosku, iż cenzura złagodnia­
ła i stała się rozsądną. Zrazu cenzura artykuł 
wstępny odrzuciła, redakcja udała się do pana 
Płyżowa, ale i ten na przyjęcie artykułu zgo­
dzić się nie chciał; nakoniec przedstawiony ar- 
tykuł do komitetu cenzi,ralnego, po długiem

Autor niechce wiedzieć, że ludźmi tak zły­
mi, zepsutymi są wrogowie Polski, z którymi 
paktować i sprzymierzać się, to znaczy skazy­
wać samych siebie na zniszczenie. Nie chce on 
o tern wiedzieć, bo mu chodzi o co innego, je­
mu chodzi o rozdział pomiędzy duchowieństwem 
i narodem; interes bowiem jego pychy wymaga 
zohydzenia w oczach narodu tych, których do­
tąd naród uważał za swoich braci, współoby­
wateli, za swoich kierowników tak w potrze­
bach duszy, jak i w sprawach doezesnych.

Zamaskowszy się tekstami pisma św., i wy­
jątkami z wieszczów naszych, a szczególnie też 
płacząc niby nad następstwami roku 1863, jak­
by tylko zwycięztwo i chwilowy tryumf miał 
znamionować prawdę i cnotę, z całą złośliwo­
ścią targa się na charakter i godność biskupów 
polskich. Przedstawia on ich jako ludzi bez 
charakteru, bez poczucia i przejęcia się obo­
wiązkami swemi, jako ludzi, wycierających tyl­
ko przedpokoje naszych możnowładzców i pa- 
trycjuszów, i na fch jurgieldzie zostających. 
Takiem oszczerstwem nawet najzawziętsi wro­
gowie Polski nie ważyli się nigdy rzucić na oj­
ców kościoła polskiego, na kierowników sp ra ­
wy narodowej. Tacy Sołtykowie, tacy Gutkow­
scy, Hołowińscy, Krasińscy, Borowscy i Feliń­
scy, i dla samych wrogów są czemś świętem, i 
oni, lubo ich prześladują, umieją ich zasługi 
dla narodu i kościoła ocenić, ich naukę, pracę
i ofiary, ich wytrwałość i bożego w nich dncha 
uczcić i uszanować.

A dalej pisząc o księżach polskich, już w 
złości swojej i roznamiętnieniu wpada w zaślepie­
nie i zdradza się tern za nadto, że jest wilkiem w 
owczej skórze, że jest najemnikiem odwieczne­
go wroga narodu polskiego. Dla niego niczem 
są tysiące księży, których męczeńskiemi ko­
ściami ziemia sybirska pokryta; dla niego ni­
czem są długoletnie katusze i konania księży 
katolickich w podziemiach fortecznych, jak je­
dnego, którego widziałem w r. 1849, w fortecy 
dynaburgskiej, kiedy z powodu cholery musia­
no go z głębi ziemi do suteryn przeprowadzić; 
biedny tyle tylko mógł powiedzieć, że tam już 
lat czterdzieści zestaw ał; dla niego niczem 
jest przykład na Siemiaszce, biskupie unickim, 
który równie jak autor broszury początkowo 
postanowił przeprowadzić myśl sprzymierzenia 
się z Moskalami, myśl uznawania ich za pra­
wowitą władzę, bicia przed nimi czołem, a na 
czemże skończył, dokąd go to doprowadziło ? 
Został sam szyzmatykiem, został sam tyranem, 
został sam wzorem najrozwiązlejszego zepsu­
cia. Co z nim się stało, to mniejsza; ale jakie 
były następstwa jego z Moskalami sojuszu, o- 
partego tak samo pozornie na tekstach pisma 
św., na nauce kościoła katolickiego, wyrokach 
soborów, i miłości i dobra ojczyzny ukochanej ? 
Oto, on sam szyzmatyk, tysiące duchowieństwa 
unickiego poszło na męczeństwo, reszta szyz- 
matycką pozostała, a w końcu siedem milionów 
prostego ludu Ukrainy, Podola, Białorusi i L i­
twy odpadło od wiary ojców swoich, i stało się 
szyzmatykami.

Następstwa te autorowi broszury są wia­
dome (bo srodze zna pismo św. i dzieje nasze 
narodowe) i to go zachęciło do zrobienia cze­
goś podobnego, a nawet większego jak Sie- 
miaszko. To go zachęciło do przeprowadzenia 
rozdziału pomiędzy duchowieństwem i narodem,

nia go z ciężkiej choroby. Jest wtem, rozumie 
się przesada, której my Polacy niepodzielamy.

O wielkim księciu Konstantym, byłym na­
miestniku Królestwa, niepochlebne dla niego 
krążą pogłoski, o przyjęciu jakichś znacznych 
sum od przedsiębiorców, zajmujących się budo­
wą i naprawą fortec, i dlatego podobno ma 
polecenie wyjechania za granicę, bez oznacze­
nia terminu powrotu.

O ile pogłoski te są prawdziwe, trudno mi 
wiedzieć; gdyby nawet były zupełnie fałszywe, 
znaczący to objaw, iż o carskiej rodzinie, co­
raz więcej podobnych rzeczy roztrąbiają.

Na ulicach Warszawy coraz więcej spoty­
ka się nowych czynowniczych postaci. Chodzą 
w cywilnych ubiorach, odznaczających się tyl­
ko czapkami o czerwonych lampasach z czarną 
kokardką nad daszkiem. Powiedziano mi, że to 
są nowi sądownicy.

Z nowo mianowanych prezesów, których 
jest tylko lOciu na całe Królestwo, najwięcej 
wykształconym ma być Sołowiew, prezes sądu 
kieleckiego ; wykształcenie jego ogranicza się 
na ułożeniu salonowem i znajomości języka 
francuskiego. Sołowiew, młody, przystojny czło­
wiek, jest właścicielem ziemskiego majątku w 
gubernii Twerskiej; zapalony myśliwy i namię­
tny gracz w karty. Kiedy jeszcze był komisa­
rzem włościańskim w Białostockiem, urządził 
polowanie z oficerami pułku ułanów. Myśliwi 
znużeni kilkogodzinną jazdą konną, zajechali 
do miasteczka, wypędzili żydów z karczmy i 
tam po trudach polowania, pokrzepiali się i ba­
wili kartami. Cała ludność żydowska, widząc 
ludzi konnych i zbrojnych w cywilnych ubio­
rach, na lamenta i krzyki karczmarza, który 
wyrzucony z całą familią, otrzymał kilka 
sztnrchańców, wylęgła z domostw, otoczyła 
karczmę, i sądząc, że to podejrzani Indzie, wy­
myślaniem i groźbami domagali się poddania 
i złożenia broni. Zniecierpliwiony Sołowiew wy­
kręcił naboje, i na nowo nabiwszy dubeltówkę 
dunstem, dał z okna dwa' strzały. Na odgłos 
broni palnej kilkudziesięciu żydów padło; resz­
ta oblęgających pierzchnęła, a zwycięzcy śmie­
jąc się, z tryumfem opuścili fortecę... Śledztwo 
na skargę żydów rozpoczęte, wykazało, że nie 
było zabitych, kilku tylko otrzymało po parę 
ziarnek dunstu. Sprawę zatarto ; Sołowiew zmu­
szony był jednak przenieść się do innej guber­
nii. W karty gra zapamiętale. Raz także w 
Białostockiem, odesłany do miasta z zamożnego 
majątku pani N. karetą, tejże samej nocy zgraw­
szy się do ostatniej kopiejki, przegrał i karetę. 
Zresztą jest to człowiek towarzyski i łatwy w 
pożyciu, jeżeli się z nim poluje i gra w karty.

Nieznośny ma być Łonginow, prezes sądu 
płockiego. Dumny aż do głupoty, przybywszy 
do Płocka, chciał poznać sądowników naszych. 
Miała to być prywatna prezentacja. Zebrali się 
w sz, scy. Pan Łonginow siedział tak jak wszedł 
z kapeluszem na głowie, i ani razu nie uchylił 
go w ciągu całego posiedzenia, jakkolwiek w 
sali znajdował się portret Najj. Pana. Zadziwia 
nas tylko to, iż nikt z przytomnych nie zrzucił 
mu go z głowy. Daleko lepiej znaleziono się w 
Łomży z przyszłym prezesem sądu tamtejszej 
gubernii, w publicznem miejscu, bo w cerkwi. 
Nowy prezes, którego nazwiska nie przypomi­
nam sobie, prowadził ożywioną rozmowę, i tem- 
bardziej ożywiał się, im więcej wychylał kie­
liszków wódki. Naliczono ich już 21, kiedy p. 
prezes zapytał obecnych, czy nie mógłby kto 
wskazać porządnego jakiego Polaka, od które 
go chciałby zasięgnąć pewnych informacyj, do­
tyczących sądownictwa. Jeden z gości odpowie­
dział: „Niepodobna panie prezesie. Najporząd­
niejszy Polak nie wypije więcej nad 3 kielisz­
ki, do 21 żaden nie dociągnie." Musiałem was 
znudzić moją gawędą, a co gorsza, może sądzi 
cie, że przytoczyłem anegdoty zmyślone. Nie. 
Wszystko, com napisał, jest rzetelną prawdą.

Zwłoki Aleksandra Kurtza, zmarłego w 
Krakowie, miały być przewiezione do Warsza­
wy. Robił o to starania brat. Władze moskiew­
skie stanowczo odmówiły pozwolenia, dając za 
powód dozór policyjny, rozciągnięty nad zmar 
łym za życia jego. Więc dozór policyjny i po 
śmierci istnieje. # Gdybyście poznali bliżej Mo 
skali, tobyście się niczemu niedziwili. W Sybe- 
rji więźniowi śmiertelnie choremu nie zdejmują 
kajdan, a w razie śmierci grzebią okutego. Tak 
mi opowiadali wygnańcy, świadkowie podobnych 
smutnych wypadków.

Nic wam nie donoszę o odczytach hr. Tar­
nowskiego Stanisława, tak sympatycznie przy­
jętego w naszem mieście. Nie byłem bowiem na 
nich z powodu wyjazdu z Waszawy na wieś, 
wiem przecież, że powszechnie oddają mu uzna­
nie talentu i nauki. Pisma perjodyczne, ażeby 
zapewnić mu dobre przyjęcie, nie wspomniały 
o „Tece Stańczyka", albo też jej wartość i dą­
żność przedstawiły kłamliwie.

Konsul angielski w Warszawie, p. Mans­
field, opuszcza Warszawę, i przenosi się do 
Kairu, na wyższe stanowisko. Był on konsulem 
u nas przez lat kilkanaście, i zżył się zupełnie 
z tutejszem towarzystwem, dla którego miał 
niekłamaną sympatję. W roku 1861, podczas 
manifestacji, nazwisko jego było wielokrotnie 
powtarzane z peWodu powoływania go przez 
ludność polską na świadectwo barbarzyństwa 
moskiewskiego. Zaufania ludności p. Mansfield 
nie zawiódł, i w raportach swoich, wysyłanych 
do Londynu, opisywał wiernie to, na co pa­
trzał, to jest prowokującą dzikość i prześlado­
wanie Moskali. W Warszawie zostawia pan 
Mansfield wielu przyjaciół i dobre imię. Życze­
nia też najlepsze towarzyszą mu z nad Wisły 
na brzegi Nilu.

Wspomniałem wyżej o „Tece Stańczyka". 
Publiczność nasza nie wie, jakie ta  książka 
mieści w sobie przewrotne i poniżające patrjo- 
tyzm polski dążenia, albowiem u nas jest nie­
znaną, i nie rozeszła się wcale. Może tej oko­
liczności, że podobnych dzieł nie znamy, że cen­
zura nie przypuściła utworów, wydanych przy 
waszem słońcu wolności konstytucyjnej, za­
wdzięczany, przechowanie żywego i gorącego 
patrjotyzmu pomimo ucisku, patrjotyzmu, który 
sprawił, że ciesząc się z naukowych zasług 
Tarnowskiego, a nie wiedząc o jego wspólnic- 
twie w Tece Stańczyka, przyjęliśmy go tu bar­
dzo dobrze i również dobrze przyjęliśmy wia­
domość o wydaniu zbiorowem dzieł Szujskiego. 
U was, że się patrjotyzm poniżył, zawdzięcza­
cie właśnie tym panom, autorom Tek Stańczy­
ka i posiłkującym ich ultramontanom. Różnica 
przyjęcia, jakiego doznają u nas i u was, po- 
winnaby poruszyć ich sumienie i uczynić im 
gorżkie wyrzuty — na sobie bowiem przekony­
wają się, iż i naukowe zasługi tam tylko uzna­
nie znajdują, gdzie jest żywy patrjotyzm, prze­
ciwko któremu tak zawzięcie u was walczyli. 
Powiedziałem, że publiczność nie wie o grze­
chach tych panów, u was popełnionych. W prze­
widywaniu, że się prędko dowiedzieć może, sta­
rają się ci panowie przez swoich przyjaciół ina­
czej wystawić znaczenie i wartość grzesznych 
dzieł swoich. Pan Lubowski więc, Krakowia­
nin, w Kłosach zamieszczając życiorys p. Szuj­

skiego, chwali go za udział w wydaniu Teki

Petersburg d. 9. kwietnia.
Prasa moskiewska, niegdyś ożywiona i im­

ponująca, straeiła dzisiaj wszelki charakter ży­
wotności, i czczością swoją sprowadza tylko 
nudy. Żelazna dłoń ar. Tołstoja dokazała swe­
go. Pisma petersburgskie, które wychodzą bez 
cenzury prewencyjnej, mniej treści zawierają, 
aniżeli polskie warszawskie dzienniki, które je­
dnak z surową i samowolną głupotą i złością 
cenzorów mnszą mieć do czynienia. Z tego po­
wodu głosy dzienników tutejszych nie mają już 
tego wpływu i znaczenia, jakie jeszcze do nie­
dawna posiadały. Zyskuje na tem londyńskie 
Wpierod, w coraz liczniejszych egzemplarzach, 
przedzierając się przez czujność policyjną do 
rąk publiczności. Z tego pisemka dowiadujemy 
się o wielu rzeczach, o których tu na miejscu 
jakieś tylko niepewne krążą wieści.

Martwotę dziennikarską poruszył jednak w 
zeszłym tygodniu pewien prąd żywszy, który 
jak iskra elektryczna szybko przemknęła przez 
wszystkie niemal ważniejsze moskiewskie dzien­
niki. Ugoda z Polakami i wojna z Austrją sta 
nęły prawie równocześnie na porządku dzien­
nym.

Sprawę porozumienia się z Polakami zaini­
cjowała wszakże nie moskiewska, ale niemie­
cka petersburgska gazeta. Od czasu zwinięcia 
jenerał-gubernatorstwa nadbałtyckich prowincyj, 
które zapowiada zupełne zniesienie ich autono­
micznej oddzielności, w prasie tutejszej niemie­
ckiej objawiło się żywsze interesowanie się 
sprawami polskiemi, i przyjaźniejsze dla nas u- 
sposobienie. Rigaer Ztg., zdając sprawę z prze­
biegu rozpraw w Izbie poselskiej w Berlinie 
nad ustawą o języku urzędowym, stanęła w o- 
bronie praw, należnych narodowości polskiej. 
Sprawozdanie to widocznie miało na myśli nie 
samych Niemców pruskich, ale i Moskali. Wre 
szcie Petersb. Ztg. dość często podająca wiado­
mości z prowincyj polskich, oświadczyła, że o- 
twiera swoje łamy w sprawie porozumienia się 
Polaków z Moskalami. Jakoż pojawiły się już 
dwa artykyły w tym przedmiocie, jeden ma po­
chodzić od Moskala, drugi od Polaka ze Lwo­
wa. Oba pomienione artykuły mówią tylko o 
potrzebie porozumienia się. Niemiecki: gazeta 
zastrzega sobie rolę pośrednika, nie uważając 
za korzystne, już dzisiaj objawić własne swe 
zdanie w tej sprawie.

Za odezwaniem się Petersb. Ztg. pojawiły 
się i w moskiewskich dziennikach tu i owdzie 
wzywania do ugody, a zwróciły na siebie w 
tym względzie szczególną uwagę Petersburgskija 
Wiedomosti, ponieważ wiadomo, że dziennik ten 
stara się zastosować do opinii hr. Tołstoja. Ar­
tykuł w Petersb. Wied, p- jawił się wnet po na­
miętnym artykule Russkiego Miru, o polityce 
Andrassego w Turcji.

Russki Mir, organ wojskowych, popierający 
gorliwie sprawę hercegowińskich i bośniackich 
powstańców, zagniewany na namiestnika dalmae- 
kiego, jenerała Rodicza, za słuszne ocenienie 
matactw moskiewskich, zawrzał namiętnym gnie­
wem na Austrję. Wybuch dziennikarski był za­
razem i wybuchem opinii publicznej. Po wszyst­
kich zgromadzeniach w pierwszej chwili mó­
wiono tylko o Austrji, i o nieuniknionej z nią 
wojnie. Jak się zdaje, sfery rządowe wcale nie 
myślą łagodzić wzburzonych namiętności. Coś 
przeto knuć się musi.

Petersb. Wied., podnosząc w takiej chwili 
głos u ugodę, z pewnością pragnęłyby wyzy­
skać tylko naszą łatwowierność.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  W niedzielę przedstawiono po raz pierwszy 

dramat hr. Leopolda Starzeńskiego p. n. „Czapie 
pióro? Na razie zapisać winniśmy, że sztuka ta 
wielkie zjednała sobie uznanie. Rzecz to efekto­
wna i gorąco patrjotyczna, w repertaarzn utrzyma 
się długo. Teatr był przepełniony, a wielu z wi­
dzów niedzielnych zaraz na drugi dzień zamówiło 
sobie bilety i na drugie przedstawienie tej sztuki, 
które odbędzie się dziś — n a b e n e f i s  panny 
Marji Deryng. Reklamy większej dla dzisiejszego 
przedstawienia jak ta, że wymieniamy nazwisko 
utalentowanej benefisantki — zdtje się — nie 
potrzeba.

_ W drugi dzień świąt Wielkanocnych tutej­
sze stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda" spra­
wiało dla swych członków święcone. Prócz człon­
ków stowarzyszenia znajdowało się tam także bar­
dzo wiele zaproszonych gości. Święcone daje 
„Gwiazda" co rok, tegoroczna jednakże uroczy­
stość ta różniła się tem od innych, że za jednym 
razem uczczono takie pierwszego swego dyrektora, 
sędziwego pana Łukasza Skerla, — rzec można— 
weterana robotników lwowskich — a uczczono go 
w sposób bardzo odpowiedni, bo zawieszeniem por­
tretu jego w sali stowarzyszenia. Tego rodzaju 
pamiątka, zachowując pamięć zacnego a zasłużone 
go wobec stowarzyszenia pracownika, przyczyni 
się do utrzymania w stowarzyszeniu dobrego du­
cha przez utrwalenie przykładu, jaki aiezaprzecze- 
nie dał swem obywatelskiem życiem pierwszy dy­
rektor „Gwiazdy" swoim kolegom.

— Jak się dowiadujemy zarząd n i e d z i e l n e j  
s z k o ły  dla sług, chcąc zadość uczynić co raz to 
nowym a nieustającym zgłaszaniom się do zapisu, 
od przyszłej niedzieli otwiera c z w a r t y  już z 
kolei oddział, który jak poprzednie, pomieszczony 
będzie w domu Lewakowskiego w Rynku. Najlep­
szy to dowód rozwoju szkoły, który zarazem wy­
mownie przekonywa, jak u nas była potrzebną po­
dobna instytucja.

— Cukiernia Noworyty została w nocy na 18. 
t. m. okradzioną. Z zamkziętej lady zabrano 125 
złr. w banknotach. Złodziej wlazł z podwórza ekuem 
do pomieszkania właściciela, zkąd otworzył sobie 
drzwi do sklepu. Ta wyważył dłatem, które sobie 
znalazł w sklepie, wierzchnią pokrywę lady i wy­
jął 125 złr. resztę zaś pieniędzy, było bowiem ra­
zem 270 złr., pozostawił. Silne podejrzenie kradzie­
ży pada na jednego z domowników.

— Tegoroczne ćwiczenia wojskowe odbędą się 
w czasie od 1. do 28. czerwca, do których powo­
łani są rezerwiści w latach 1867, 1869 i 1871 
asenterowani.

Magistrat podaje to zarządzenie do powsze­
chnej wiadomości i wzywa interesowanych, aby się 
celem odebrania swych kart powołań w biurze e-

Stańczyka i poczytuje mu go ża obywatelską 
zasługę. Toż samo uczynił biograf Tarnowskie­
go w Tygodniku Illustrowanym. Jes t to niego­
dne okłamywanie publiczności, gorzej nawet, 
jest to usiłowanie przeniesienia do nas zdrożnej 
antinarodowej propagandy, która u was takie 
spustoszenie porobiła: Przestrzegamy więc re­
dakcje obu ilustrowanych czasopism. Niechaj 
się mają na baczności przed farbowanymi lisa 
mi. Chwalenie dzieł występnych gdyby się mia­
ło dalej kontynuować, wywoła upadek wzięto- 
ści tych pism. Na takie pisanie odpowiemy od 
mówieniem prenumeraty.

widencji urlopnłków bezwłocznle żgfosllf i w celd 
odbycia wspomnionych ćwiczeń tem pewniej na dniu 
1. czerwca b. r. w tutejszej c. k. komendzie re­
zerwy stawili, ileże w razie przeciwnym za zbie­
gów uznani i z całą surowośei karani będą.

Ci którzyby z powodu słabości lub innych wa­
żnych przyczyn nie mogli wziąć udziału w rze­
czonych ćwiczeniach, mają wnieść dotyczące poda­
nia w potrzebne dowody zaopatrzone najdalej do 
6. maja b. r. a to na ręce magistratu, który je 
bezzwłocznie przeszłe wspomnionej władzy woj­
skowej.

Każdy z powołanych obowiązany jest zaopa­
trzeń się w dwie pary bielizny, dobre obuwie i 
przyrządy do jadła, również wziąć z sobą pasz­
port wojskowy i dotyczącą kartę powołania.

—  Wypracowanie planu grnachn sejmowego na 
podstawie planów, premiowanych na konkursie 
stosownie do uchwał sejmu krajowego, powierzone’ 
zostało przez Wydział krajowy -p̂ _ Hoehbergerowi 
dyrektorowi urzędu budowmzego miejskiego. ’ 

— Konfiskata przedostatniego numeru Szcautka 
nie została przez sąd potwierdzoną, co nie prze­
szkadza, ażeby redakcja straciła cały chwilowo 
sk-nfiskowony nakład, bo musiala dla prenumera­
torów inny drukować. Wspominając o Szczutku 
zapisać należy, że szczególniej ostatni numer tego 
pisma odznacza się dowcipem i humorem.

— Lwowski pułk piechoty nr. 30 imienia ba­
rona Jabłońskiego, otrzymał, według wiedeńskiego 
korespondenta A. A. Ztg. norrego właściciela w o- 
sobie fmp. barona Ringelaheima.

— Cesarz polecił, ażeby właścicielowi dóbr, 
Sewerynowi Brunickiemn, oznajmione zostały wy­
razy Najwyższego zadowolenia w uznaniu wielo­
krotnie okaznnego patrjotyzmu.

—  Rada nadzorcza Stowarzyszenia kredytowego 
właścicieli realności we Lwowie w myśl §. 66 eta­
tu, zaprasza swych członków, na trzecie zwyczajne 
ogólne zgromadzenie, w dniu 30. kwietnia 1876 o 
godzinie 3 * 1/, po południu, w sali szkoły realnej na 
2giem piątrze w ratuszu odbyć się mające.

Porządek dzienny .- 1. Odczytanie protokołu z 
ostatniego ogólnego zebrania. 2. Sprawozdanie z 
zarządu i stanu interesów Stowarzyszenia do 31. 
grudnia 1875. 3 Sprawozdanie rachunkowe i przed­
łożenie bilansu za rok 1875. 4. Sprawozdanie ko­
misji weryfikacyjnej o zbadaniu bilansu z r. 1875. 
5. Wybór komisji weryfikacyjnej. 6. Wnioski Rady 
zawiadowczej.

Lwów dnia 8. kwietnia 1876.
Feliks Pławicki Jan Żółkiewski

Preze»- sekretarz
Rady nadzorczej.

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za­
mianowała Józefa Mertę i Józefa Figwera rzeczy­
wistymi nauczycielami szkoły etatowej- w Be­
stwinie.

— W ybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Rudkach z grupy gmin wiej­
skich rozpisany został na dzień 29. maja b. r., wy • 
bór zaś jednego członka tejże Rady z grupy wię­
kszych posiadłości na dzień 16. maja b. r. Wybór 
uzupełniajęcy jednego członka Rady powiatowej 
Tarnopolskiej z grupy gmin miejskich rozpisany 
został na 16. maja r. b., a wybór jednego członka 
tejże Rady z grupy większych posiadłości na dzień 
16. maja b. r.

— Na rzecz kuchni ludowej we Lwowie 
w miesiącu marcu 1876 złożyli następujące datki, 
a mianowicie, na ręce pani Herminy Noskiewiczo- 
wej : pp. hr. Włodzimierzowa Dzieduszycka 16 zł., 
hr. Karolina Mierowa 50 zł., Zacharjewicz 10 zł., 
z kółka wistowego u pp. Mikolaszów 6 zł.

P. Feliks Piątkowski ofiarował paszkę blaszaną 
na pieniądze.

Na rzecz kuchni ludowej uzbierała Wielmożna 
pani Konstancja Stromenger na listę subskrybeyjoą: 
Goldstein & Schall 50 ct., Czerwiński 1 zł., Kol- 
lard 1 zł., Fucha 1 zł., Stanisław br. Czechowicz 
5 zł., Kellmann 1 zł., dr. Rares 1 zł., Rucker 3 
zł., K. Gerlach 50 ct., C. Caliga 2 zł., Langner 
1 zł., Chomińska 1 zł., Poch 20 ct., Olszewska 1 
zł., Ehrenfeld 30 ct., Wein 1 zł., Frey 2 zł., Bssch 
1 zł., Wandruszka 2 zł., Józefa Ławska 1 zł., To- 
manek 1 zł., Czerkawska 3 zł., Teofila Engel 50 ct., 
dr. Werner 1 zł., Bazaller 5 zł., Alexa 1 zł., N. 
N. 40 ct., N. N. I zł., Stremerowa 50 ct., Ge- 
schopf 1 zł., dr. Max Bodek 2 zł., N. N. 30 ct., 
N. N. 48 ct., Montinowicz 40 ct., M. Tomisch 1 
zł., Studzińska 60 ct., Mikulska 60 c t , dr. Stro­
menger 1 zł., dr. Till 1 zł., dr. Zenegg 1 zł., dr. 
Sumper 1 zł., Szczepańska 1 zł., Schiffmann 50 e., 
dr. Koszard 5 zł., dr. Kaczkowski 3 zł., M. Kacz­
kowska 3 zł., dr. Sokal 1 z,., Szarawska 50 ct., 
N. 20 ct., N. 10 ct., Trygórska 20 ct., Dyszkie- 
wicz 2 zł., Brzuchowski 50 ct., Frydryka Nossig 
1 zł., Bieńkowscy 1 zł., Roten 1 zł., Prokopowicz 
1 z ł , N. N. 10 ct., dr. Spansta 1 zł., Zagórski 
1 zł., Kaczanowski 50 ct., Anna Moschler 50 ct., 
Romanowska 1 zł., N. 50 c t ,  dr. Kosiński 1 zł., 
dr. Reder l  zł., Dzierżyński 1 zł., N. 30 ct., M. 
Veit 1 zł., Nass 1 zł., N. N. 1 zł., Seeliger 1 zł., 
Piłat 1 zł., Dawid Rappaport 1 zł., J. Kisel 1 zł., 
J. Lem 60 ct., Wanda Samulewicz 1 zł., Auger 
50 ct., dr. Reitzes 2 zł., Charlotte Zlpper 1 zł., 
N. N. 1 zł., N. N. 1 zł. — razem 102 zł. 27 ct.

(Ciąg dalszy n»,t.)
— Żuków 14. kwietnia 1876, Jest zwyczajem 

od czasu zaprowadzenia autonomii, że c. k. staro­
stwa na mocy ustawy wojskowej do każdorocznego 
poboru wojskowego wzywają reprezentację powia­
tową. aby dwóeh swoich reprezentsztów wysłała. 
Rzeczywiście byłoby to osobliwie w naszym kraju, 
w którym się zdarza tyle nadużyć szczególnie przy 
stawianiu się żydów, pożądanem, ażeby reprezenta­
cja powiatowa, znająca najdokładniej okoliczności 
i osoby w swoim powiecie, miała wpływ przy asen­
terunku, żeby miała przy poborze do wojska głos 
choćby tylko doradczy, jeżeli nie rozstrzygający 
Jedn k tak dotąd nie je s t; będąc zawezwani do 
tego aktu, mnszą delegaci przez parę dni bez naj­
mniejszej czynności i wpływa siedzieć cicho, jakby 
im właśnie odzywać się zakazano, a nakoniec pod­
pisują jako członkowie komisji protokoła asente- 
runkowe z czynności, przy której byli tylko niemy- 
mi świadkami.

Pojąć tedy nie możemy jaką funkcję cl delegaci 
powiatowi spełniają? Jeżeli starosta, będąc tylko 
urzędnikiem płatnym, ma tyle u rządu zaufania, że 
ma głos decydujący przy poborze, to nam się zdaje, 
że ra tem większe zaufanie zasługują delegaci re­
prezentacji powiatowej ze strony rządu, gdyż są to 
mężowie niezawiśli, znający zapewne lepiej i do­
kładniej okoliczności i stosunki powiatu, który ich 
wybrał i są zresztą przekonani, że rząd bez żoł­
nierza obejść się nie może, dlatego na tem delega­
tom zależeć musi, aby jak najwięcej żołnierza zdro­
wego i zdolnego powiat corocznie państwu dostar­
czył, lecz tejże samej reprezentacji powiatowej 
zileżyć także na tem musi, aby podatek krwi był 
słusznym i sprawiedliwym, to jest aby cały ciężar 
tego podatku nie walił się jedynie na chrześcjań- 
ską ludność powiatu.

Jeżeli powiat podatek krwi państwa chętnie 
toddaje, byłoby tylko rzeczą słuszności, by repre­
zentantom tego powiata — przy poborze także głosu 
udzielono. Hożeby Wydział krajowy u rządu wyje-



dnać mógł to, aby to prawo głosu pi-ży rekrutacji 
reprezentantom powiatu drogą ustawy udzielono.

— Z Cieszyna. W  Gwiazdce Cieszyńskiej czy­
tamy: „Mamy radośną dla ziomków donieść nowinę; 
niech ona przyczyni się do powiększenia ich rado­
ści w obecne święta. Jaśnie Wielmożny ks. Karol 
Teliga, prałat dziekan kapituły katedry krakow­
skiej, ofiarował swją cenną i liczną bibliotekę dla 
Czytelni ludowej w Cieszynie, która tym darem 
wzbogacona, tem więcej dla użytku krainy naszej 
przysługiwać się będzie mogła. Jak się dowiadu­
jemy, już książki te są na drodze. Ograniczamy się 
dzisiaj na tę krótką wzmiankę; nie możemy się 
jednak powstrzymać od wyrażenia już wdzięczności, 
którą wszyscy rodacy szląscy na tę wieść dla do­
stojnego dawcy przejęci będą".

— PoWTOŹnik dnia 12. kwietnia 1876. Z ko­
respondencji umieszczonej w nrze 82 Dziennika 
Polskiego z dnia 9. kwietnia 1876 powzięliśmy 
wiadomość, Że Bada powiatowa Nowo Sądecka na 
posiedzeniu w dniu 17. marca 1876 odbytem, wnio­
ski Wydziału krajowego względem budowy nowej 
drogi z Nowej wsi do Krynicy i mostu na rzece w 
Powrożnikn jednogłośnie odrzuciła. Nie wchodząc 
w rozbiór kwestji, czyli teraźniejszy przykry kie­
runek drogi powiatowej z Nowej wsi na Krzyżówkę, 
Hutę do Krynicy nadal zatrzymany, lab nową dro­
gą wygodniejszą zastąpiony być powinien, — za­
dziwienia naszego przecież zamilczeć nie możemy, 
jak Rada powiatowa odrzucić mogła projekt na­
prawy drogi z Muszyny do Krynicy prowadzącej, 
tudzież bndowy mostu na potoku w Powrożnikn, 
z błahego powodu „te mostu tam nie było, że się 
bez niego dotąd obeszło". Przecież Radzie powia 
towej niewiadomo nie jest, że droga z Maszyny dc 
Krynicy, jest drogą powiatową, że między Maszyną 
a Krynicą, już teraz znaczna komunikacja istnieje, 
że ta komunikacja w skutek otwarcia kolei w Mu­
szynie tem bardziej się powiększy, Że tę komuni­
kację w dobrym stanie utrzymywać jest jej obo­
wiązkiem, że potoczek w Powrożnikn wcale uie jest 
tak nieznaczny, by o nim twierdzić można, że nie 
robi trudności w komunikacji. Chyba że Rada po­
wiatowa nie wie, że na tym potoczku, drogę po­
wiatową przerzynającym, przy każdem wezbraniu 
wody, komunikację życiem przepłacić można, czego 
dowodem jest fakt, że na tym potoczku, obywatel 
miejski z Muszyny, ojciec 8ga dzieci, przed kil u 
tygodniami w przejeżdzie utonął. Nie jestże to naj­
wyraźniejszym dowodem potrzeby mostu dla komu* 
nikacji okolicznych mieszkańców — a nie jak ko­
respondent złośliwie się wyraża, „dla wygody gości 
kąpielowych, do Krynicy jadących"? Czy nie po­
winno tu nastąpić dochodzenie sądowe, dla zbada­
nia przyczyny — na kim wina tego nieszczęśliwego 
wypadku utonięcia cięży? Wszak nie można zaprze­
czyć, gdyby most w Powrożnikn na potoczku istniał, 
dziś nieszczęśliwa rodzina, nie opłakiwałaby ojca i 
opiekuna swego. A z resztą w jakich celach pobie­
ra Rada powiatowa myto na tej drodze, i dodatki 
od podatków?

Wiadoma nam, że wysokie c. k. ministerstwo 
rolnictwa, z tytułu własności zakładu zdrojowego 
w Krynicy, udzieliło Radzie powiatowej subwencji, 
na budowę mostu w Powrożnikn i naprawę drogi z 
Muszyny do Krynicy w kwocie 5000 zł. wiadomo 
nam także, że i Wydział krajowy naprawę tej drogi 
znaczną subwencją wesprzyĆ przyrzekł. I czegóż 
chce Radą powiatowa więcej ? Nie jestże to ocią­
ganie się jej w przeprowadzeniu tak naglącej na­
prawy drogi powiatowej — oczewistem lekceważe­
niem interesów, tak okolicznych mieszkańców, — 
jakoteż podróżnych, którzy w czasie kąpielowym 
pozostawiają w zdrojowiskach kapitały po parę kroć 
tysięcy wynoszące, z których te ciągną zyski nie 
tylko właściciele zakładów, domów czynszowych, 
hotelów, ale znaczna liczba kapców, przemysłowców, 
włościan i sług w powiacie zamieszkałych, — a 
czyż Rada powiatowa Nowo Sądecka, z gości ką­
pielowych pobierając dodatki od opłacanych zna­
cznych podatków, uie ciągnie także pośrednio zy­
sków dla siebie? Jak więc może być obojętną dla 
dobrej i łatwej komunikacji w swoim powiacie i na 
drodze powiatowej i zrzucać ze siebie obowiązek 
na niej, z mocy ustawy ciężący.

Ależ na nieszczęście, żyjemy w czasach,

— Paryż 9. kwietnia. Odbieram sprawozdanie 
za rok 1875 Towarzystwa bratniej pomocy w Pa­
ryżu. Trzechletnie istnienie tej instytucji jest do­
wodem, że zajmuje pożyteczne miejsce w naszem 
emigracyjnem gronie pomiędzy innemi dobroczynne- 
mi zakładami i stowarzyszeniami naszemi. Fundu- 

złożone na ręce zarządu były następujące: w 
r. 1873 z kraju 1790 fr. 20 c., z emigracji 1602 
fr. 35 c„ w r. 1874 z kraju 2124 fr. 72 c., z e- 
migracji 1253 fr. 25 c., w r. 1875 z kraju 200 
fr., z emigracji 2404 fr., czyli razem przez trzy 
lata 9374 fr. 52 c. Suma ta jest bardzo szczupła

stosunku do potrzeb, ale podzielamy nadzieję, 
jaką wyraził p. W. Mazurkiewicz na posiedzeniu 
Towarzystwa, że emigracja zechce dalej i coraz 
bardziej popierać tę instytucję, a powtarzamy tu 
słowa, jakiemi zakończył przemówienie: „Nie tra­
cimy również nadziei, że zmniejszone nasze do­
chody z kraju wrócą niedłngo przynajmniej do sta- 

lat poprzednich... Znamy liczne potrzeby kraju 
zubożonego, nawiedzanego rozmaitemi klęskami. 
Ale znana nam jest także ofiarność naszych roda­
ków i dla tego śmiało liczyć możemy na gorliwość 
zacnych obywateli krajowych, którzy nam już dali 
wiele dowodów przychylności i współczucia dla 
dzieła przedsięwziętego pod ich opieką. Za ieh po 
średnictwem, mamy ufność, wróei znowu ubogim 
wygnańcom ta wielka pociecha, Że o nich bracia

kraju mieszkający nie zapominają."
Adres zarządu: Ks. Omiński, rue de Patay 

112 w Paryżu.
Ogłosił w tych dniach u Dentu hr. X. Brani- 

cki broszurę pod tytułem „La Politiąue du Passó 
•1 la Politiąue de l’Avenir, esąnisse d’ une Consti- 
tution." Dowiadujemy się z niej o tem, coby hr. 
Branicki zaproponował w senacie bądź teraz, bądź 

r. 1880, gdyby mu się było ndało uzyskać gło­
sy delegowanych z departamentu Indre et Loire. 
Zarazem demokrata i stronnik cezaryzmu, — przyj 
mnje autor rzeczpospolitę, byle nie rzeczpospolitą 
lewego centrum; Gambetta w najgorszym razie a 
w najlepszym książę Napoleon powinni stanąć 
czele bądź jakobińskiej, bądź napoleońskiej, ale 
zawsze dyktatorskiej rzeczypOBpolitej. Nadzwyczaj 
trudno zresztą streścić tak jego projekt konstytu­
cji, jak jego polityczne wywody, w których mowa 
„de omnibus et ąuibusdam aliis"; dwie tylko za 
sady wyświeca i przyjmuje: pierwszą jest głoso­
wanie powszechne, — drugą wolność sumienia.

Ze świata polskiego mamy jeszcze do donie­
sienia o śmierci księżnej Łabęckiej, żony byłego 
ministra, która zakończyła 83 letni żywot, dnia 
4. b. m. w Paryżu. Pogrzeb odbył się świetnie w 
kościele św. Augustyna dnia 7. b. m.

— Zapis obywatelski. W polskim Kurjerze 
Nowojorskim  czytamy:

„W Courrier des E łats TJnis z d. 11. marca 
bież, roku umieszczona była notatka, której tu da- 
jemy dosłowne tłumaczenie.

Polacy wojskowi z 1835 r.
Hrabia Pac, zmarły r. 1835, zapisał testa­

mentem dwie piątych swej fortuny na równy po­
dział między swych ziomków Polaków wojskowych, 
którzy się w owym czasie znajdowali w Ameryc< 
Zapis ten dziś urósł do 32.000 (trzydziestu dwóch 
tysięcy) franków. Mający prawo do niego są pro 
szeni zgłosić się z uprawnionemi tytułami do ta­
kowego zapisu, do p. Segond notarjusza w Pary­
żu, nr. 7 rue Lafitte."

— Nekrologia. Paryskie dzienniki donoszą 
o śmierci profesora Franke, znanego z prac fizjo­
logicznych.

— Starożytny wodociąg. W miejscu, na 
którem znajdowały się niegdyś sławne ogrody Sa 
lustego w Rzymie, odkryto, jak donosi L a voct 
della Verita szczątki starożytnego wodociągu. 
W trzech miejscaeh można na nim czytać następu 
jący napis niewidziany dotąd na Żadnym z pomni 
ków tego rodzaju: Ortorum Sallustianor imp. 
seu. Alewandri Aug. Nazwisko budowniczego trzy 
razy powtórzone: Naeoius manes fecit.

Historja uczy nas, że ogrody z rąk Salustego 
przeszły w posiadanie rządu cesarskiego. Kilka 
imperatorów a między innymi Neron, mieszkali tam 
czas dłuższy; Neron tam umarł. Wodociąg, któ­
rego szczątki odkryto, prowadził w ogrody prawdo-

przedstawia, iż doszło do jego wiadomości, iż pa­
ni N. N. jest nieszczęśliwą w domowem pożyciu, 
ale że fałszywy wstyd wstrzymuje ją od udania 
się po radę do prawnika miejscowego. Piszący zaś, 
który mieszka w innem mieście, zaręcza jej kom­
pletny sekret i obowiązuje się dostarczyć jej roz­
wód za małe bardzo wynagrodzenie i z uniknię­
ciem zwykłego w takich sprawach rozgłosu. Natu­
ralnie, iż najczęściej podobne cyrkularze odrzucają 
się ze wzgardą, ale nieraz pewno pokusa podziała 
i znowu jedno domowe ognisko zostaje rozbitem.

w których się wiele piBze , jeszcze więcej .
i to uczenie rozprawia, ale jak przyjdzie wykonać, podobnie wody z Aleksandrji. 
gdyby najpożyteczniejsze dzieło, dla dobra ogółu, — Rozwody w  Ameryce. W niektórych 
umywamy ręce od wszystkiego, — spychamy sprawę stanach Ameryki północnoj, najbłahsze powody wy- 
jeden na drugiego, i jeszcze się z tego w dodatku. starczają do otrzymania rozwodu, a prawnicy dla 
publicznie chwalemy, — to też nie darmo mówią których takie procesa przedstawiają obfite żniwo,
j  nas „Polacy umieją pracowicie próżnować' 
dzie powiatowej Nowo Sądeckiej za jej troskliwą 
opiekę nad dobrą komunikacją do zdrojowisk w jej 
powiecie położonych, podziękują niezawodnie w swo­
im czasie goście kąpielowi, — i daleko wymowniej 
niżeli my naszem nieudolnem piórem, niniejszem 
to czynimy.

wszelkiego starania dokładają, aby ułatwić otrzy 
manie rozwodu. Więcej nawet, nie czekają aż póki 
strona przyjdzie do nich po radę, ale rozsyłają po 
domach cyrkularze, które są tajemniczym sposobem 
wręczone kobietom (gdyż niestety statystyka po­
kazuje, iż dziewięćdziesiąt rozwodów na sto są 
dziełem małżonki). W tych cyrkularzach prawnik

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 18. kwietnia. 

J. Akcje za sztukę. 
(bez kupona.)

Kolej gal- Karola Ludwika
Lwów. - Czerń. - Jas-” 

Banku hip. gal. po 200 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
II . L isty zast. za 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a

płacą{ żąda. plącą, żąda

I I I .  L isty  dłużne 
za 100 zł.

Gal. zakL kred, włość. 6 pr.

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi za  100 zł. 
Indemnizacyjne galic.
Poż. kraj. zr. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół imperjał rosyjski 
Kabel rosyjski srebrny
___jl rosyjsi ,  .
Praskie bifety kasowe
Srebro . .....................

Wiedeń, d. 15. kwiet. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 zł.) 
Rent, austr. w banku. 5 pr.

•  » w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k j  

J3 «  1839 */, losu „ 
g-2, 1854 po 250 zŁ 4 pr.

1860 „ bOOzł. w.a.6 „ 
®-g 1860,100 „ „ „

~  1864 „ 100 „ „ „
Listy zast. dom. po 120 5 „ 

Oblig. indem. (100 z ł.)

Akcje bankowe. 
iglo-austr. po 200 zł.

- Boaencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust. po 500 zł.

0 Franco -austr. po 100 zł.
Franco-węgier. po 200 zł. 

_0 Gal. bank.* hip. po 200 zł. 
8 50 Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po 200 zł. 
Gal. bank kraj, po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł.

- Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku po w. aust. po 200 zł. 
Uuionbauk po 140 zŁ

3 Yereinsbank po 100 zł.
-  Yerkehrsb. pow. po 140 zł. 

Wied. bankver. po 100 ti.
Akcje kolei.

91 26 Albrechta po 200 z ł . . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200

zł. m. k.......................
___Lw. Czer. a Jas. po 200 zł.
] 55 Mor. Szl. (cent.) po 200 
' AusL pół. zach. po 200 zł. sr. 

„ „ lit. B. po200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
SMbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł.

560

Ufi -

107 75 
115 50 
1 2 8 -  
139 75

108 25 
116 50 
12850 
139 25

Inne publiczne pożycz.

118 50 
635 — 

13 —

D o  C a e r n ło w ie c : rano o gowzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe ogodz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z C z e r n lo w ie e ; o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po połndnin.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr.,' 
ęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., knknrndzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., gro­
chu 82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Za 100 kilogramów pszenicy od 8'—  
do 10 — zł.

Za 100 kilogram, żyta od 6-50 do 7-10 zł.
Za 100 kilogram, jęczmienia od 7*50 do 8*50zł.
Za 100 klllegram. owsa od 8.— do 9-— zł.
Za 100 killogram. hreczki od 6-50 do 6*90 zł.
Za 100 kilogramów knknrndzy zeszłorocznej 

25 do 65 0  zł.; kukurudzy nowej 5*50 do 5'75 zł.
Za 100 kilogram, prosa —•— do —•—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Za 100 kilogram 

grochn od 6-50 do 10'50 zł.
Za 100 kilogram, soczewicy — do —•— zł.
Za 100 kilogram, fasoli 6 50 do 6-75 zł.
Bobik za 100 kilegr. — ‘— do i —•— zł.
Za 100 kilogram, wyki 8-— do 8‘75 zł.
N a s i o n a :  Z» 100 kilogram, koniczyny 55 

do 75 zł.
Tymotka za 100 kilogr. — do 52-24 zł.
Anyż za 100 kilogr. — •— do 32-— zł.
Anyż płaski za 100 kilogr. 27-—  do 28-—
Kminek 100 kilogr. 28-— do 30-— zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimewy 100 

kilogram, na sierpień 11-30 do 11*60 zł.
Rzepak letni 100 kilogr. —•— de — •— zł.
Lnianka 100 kilogr. 11-50 do — złr.
Nasienie lniane 100 kilogr. — •— do — •— zł.
Nasienie konopne 100 kilogr. 10-50 do 11-—zł.
Len 100 kilogr. surowy —-— do — 

czesany —•— do — zł.
Chmiel 100 kilogr. —•— do —•—  zł,
Potaż drzewny 100 kilogr. —•— do — •— zł., 

słomiany — •—  do — •— zł.
Miód 100 kilogr. z woskiem —•— do —'—zł. 

datoka —•—  do —-•— zł.
Spirytus gotowy 28-80 do 29-— zł.
Spirytus z umową naloty, maj 28 do 29*10 zł. 

na maj, sierpień 3015  do 30-70 zł., na lipiec, pa­
ździernik 32-30 do 32*85 zł., na laty, wrzesień 
33-50 zł.

W iedeń d. 18. kwietnia. Teł. „Gaz. Nar. 
Na dzisiejszy targ przypędzono z Oalieji wołów 
661, z innych prowincyj 1836, razem 2487 sztnk. 
Płacono galicyjskie pr. 100 kilogr. po 50 złr. 50 
ct. do 53 złr., za jedną partję najlepszych wołów 
54 złr., węgierskie po 48 złr. 55 ct.

Amirowicz.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We środę dnia 19. kwietnia 1876 
Na dochód panny MARJI DERYNG 

Po raz drugi:

Czaple pióro
Dramat historyczny w 5. aktach Leopolda 

hr. Starzeńskiego.
O S O B Y .

Jan Wyhowski, hetman U- 
krainy, wojewoda kijowski P. Zboiński.

Elżbieta, jego żona Pni Woleńska.
Helena Wyhowska, córka 

Bohdana Chmielnickiego, 
wdowa po Danielu Wy- 
howskim, stryjecznym bra­
cie hetmana Pna Deryng.

Bazyli Topolski, metropolita 
kijowski P

Jędrzej Potocki, strażnik 
koronny P

Stanisław Jabłonowski, 
ohoźny

Łęczyński, pułkownik kró­
lewskiej dragonii

Franciszek Salezy Mnchaw- 
ski, rotmistrz chorągwi 
hnssarskiej, starosta stę- 
życki P. Jasieński.

Pater Vulpins, członek to­
warzystwa bobrowego

Oałga ) wodzowie hor- 
Nuradyn ) dy tatarskiej 
Paweł Tetera, ataman kn- 

renny
Grzegorz Brznchowiecki, 

assawnła koszowy
Piotr Doroszeńko, pisarz 

kozaczyzny
Michał Chaneńko, ataman 

Niżowców
Nanm, znachór 
Siostra Teodora, przełożo­

na trojackiego monastern Pna Zalewska.
Hanka, dawniej piastunka

Elżbiety Pni Tomaszewiczowa.
Sędzia lszy P. Dworski.
Sędzia 2gi P. Skalski.
Kozak P. Sanecki,

Rzecz dzieje się na Ukrainie w r. 1664.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Przegląd tygodniowy warszawski, drukuje 
nową dwutomową powieść J. Bykowskiego p. t. 
„Ostatni sejmikowicz". Redakcja tego pisma, bę­
dąca organem pozytywistów, obniżyła cenę prawie 
wszystkich swoich wydawnictw książkowych. Dzie­
ła kosztujące dotąd rs. 56 kop. 64, można nabyć 

r. 80 kop. Jej nakładem wyjdą wkrótce 
dzieła: „San Felice" A. Dumasa; „Rozwój Ame­
ryki pónocnej" Drapera; „Autobiografia" J. S. 
Milla; „Na marne" H. Sienkiewicza; „Oszczędność" 
S. Smilesa i „Słownik moskiewsko-polski i polsko 
moskiewski" przez J. N. Baudonina de Conr- 
tenay.

— Od Nowego rokn wychodzi przy warszaw­
skiej Gazecie rolniczej „Dodatek myśliwski."

— W paryzkiej główniej szkole prawa p. Ka­
zimierz Waliszewski po świetnem złożeniu egzami 
nów, bronił publicznie rozprawy swojej; „O poło 
tenin cudzoziemców według dawnego rzymskiego 
i dzisiejszego francuzkiego prawa" i otrzymał sto­
pień doktora nauk prawnych.

— Hrabia Konstanty Broel Plater, podczas ze­
szłorocznego pobytu swego w Wenecji, gdzie prze­
bywał dla wzmocnienia osłabionego zdrowia, przed­
stawił Radzie miejskiej projekta architektoniczne, 
mające związek z zamiarem rady przebudowania 
uiektórych cyrkułów Wenecji, między innemi 
zwanych „Merceria". Hr. Konstanty Broel-Plater, 
urodzony na Litwie w majątku rodzicielskim w 
Belmoncie (w 1828 r.), jest uczniem wiedeńskiej 
szkoły politechnicznej i w 1853 r. otrzymał sto­
pień artysty w petersburgskiej akademii sztuk pię­
knych i drugą nagrodę (srebrny medal) na kon­
kursie akademickim. Odtąd, mieszkając głównie w 
gubernii kijowskiej w Kińcach, prawie bez przer­
wy wzbogacał stndja swoje nowemi pracami. W do­
brach Orocholskieh, w Hrycowie, wzniesioną zo­
stała przez dziedzica, według jego planu, kaplica 
w styla romańskim, o której pisała encyklopedja 
nader pochlenie, niewłaściwie zaliczając tylko do 
stylu maurytańskiego. Przed kilku laty krakowska 
Rada miejska ogłosiła konkurs na plany architek­
toniczne dla odbudowania „Sukiennic". Plany hr. 
Konstantego otrzymały nagrodę, ale następnie pli 
p. Prylińskiego, jako przez komisję estetyczną 
sprawiedliwie uznany za najwłaściwszy, utrzymał 
się stanowczo. Od 1867 rokn hr. Plater osiadł w 
Anstrji. Z Wiednia też przyjeżdżał do Wenecji, 
gdzie ostatnie jego projekta i plany, wywołały 
dla siebie, wśród Włochów, sąd najżyczliwszy.

—  Na Jwystawie Towarzystwa zachęty sztnk 
pięknych w Warszawie, znajdują się pomiędzy in­
nemi obrazy: „Scena bojowa z rokn 1812“ przez 
Juliana Maszyńskiego; „Mgła" i „Deszcz" są to 
dwa obrazy Wojciecha Gersona, przedstawiające 
dziewice, które w powietrza roznoszą mgłę i deszcz 
i obrazek rodzajowy „Na podwórza" przez Józefa 
Chełmońskiego.

— Przegląd lekarski donosi, że gdy przed kil­
kunastu laty zaledwie pięcia lekarzy Polaków prak­
tykowało w Prasach zachodnich, obecnie jest ich 
24 i z nich dowstał oddział lekarski Towarzystwa 
naukowego w Toruniu.

Treść nrn 16. Ruchu literackiego-. Lwów 
dnia 15. kwietnia 1876. —  Mama sobie życzy, no­
wela Sewera. (Dok.) —  Robert Schumann o Fry­
deryku Chopinie. Studiom spisane dla własnego po­
uczenia się, przez U. U. (Dok.) — Cajns Gracchns, 
trybnn, dramat w 4. aktach z prologiem, orygi­
nalnie napisany przez Karola Klossa. (Dok.) —  
Wspomnienia Konstantego Wolickiego z czasów po­
bytu w cytadeli warszawskiej i na Syberji, (C. d.) 
Rozdział VHI. — Pływające miasto; przez Jnljn 
sza Verne. (C. d.) — Krytyka: Przewodnik do g i­
mnastyki higienicznej, zastosowany głównie do u- 
żytkn domowego, przez Stanisława Majewskiego. 
Miscellanea. — Bibljografia polska i zagraniczna.— 
Od redakcji.

Treść nrów 14. i 15. Szkiców społecznych 
i literackich: Ryzykowna gra, powieść oryginalna 
Michała Bałuckiego (c. d.); Posłowie rossyjscy w 
Polsce: Jan Bernard Weisbach, przez dra Antonie­
go J.; W zaraniu, wiersz przez M. Oawalewicza; 
Historja białego kosa przez Alfreda de Mnsset, 
tłumaczył M. Dąbrowski (Dok.); Sonet al fresco, 
wiersz przez Mks; Przegląd literaeki: Ojciec Ma­
kary, dramat Wł. Okońskiego, ocena przez B ; 
Szkice południowo-zachodniego kraju J. D. Szyga- 
rina, krytyka; Miscellanea: Dziennik mód i newe 
pisma, Mowa ks. Goliana na pogrzebie Kurtza; Re­
zultat konkursu, Zachowanie się Stańczyków wzglę­
dem pamięci Goszczyńskiego, Odczyt pana Szuj­
skiego we Lwowie, Odczyt p. Tarnowskiego w War­
szawie, Sprawozdanie stowarzyszenia Gwiazdy, 
Przegląd lwowski w swoim żywiole, Prelekcje na 
dochód bratniej pomocy i towarzystwa św. Wincen­
tego a Panlo, Żywe obrazy, Wanda, trajedja Wę 
żyka na dochód pani Parżnickiej 1 Pani Majstrowa 
z Kleparza na dochód panny Wojnowskiej, Z wy­
stawy Towarzystwa sztnk pięknych; Z wiosną, 
wiersz przez Amelję; Organizacja naszych szkół 
pospoliłych; Miłość motyla przez Karola Groebera, 
nowella; Historja starożytna Korzona, ocena Bole­
sława Limanowskiego. — Adres redakcji &fcicou>, 
w Krakowie przy ulicy Kanoniczej 116.

Ostatnie wiadomości.
Rumuński konserwatywny gabinet został 

w następujący sposób złożony: jenerał Floresco 
objął tekę wojny i spraw wewnętrznych, jene­
rał Tell finansów, Vioreauu sprawiedliwości, 
Cornea spraw zewnętrznych, Oresco wyznań 
oświaty, Jenerał Ghergel robót publicznych.

Jour. d. St. Petersb. reprodukuje artykuł 
Pol. Corr., który twierdzi, że porozumienie 
stale trwa między Anstrją a Moskwą i wzywa 
publiczność, aby nie wierzyła pogłoskom alar­
mującym.

Telegramy Gazety Narodowej.
Rzym d. 18. kwietnia. Podług wiado 

mości z Włoch rokowania między Hiszpanią, 
a Watykanem zawieszono. Hiszpanja oświad­
czyła, iż przyjmie konkordat z r. 1851, z 
wyjątkiem artykułu co do jedności wiary, 
(L j. artykułu, wzbraniającego wszystkim 
niekatolikom wykonywania swych obrządków 
religijnych) i oczekuje dla podjęcia dalszych 
rokowań, nowych propozycji od W atykanu. 
Papież wystosował list do króla hiszpań­
skiego, przypominając mu przyrzeczenie jego 
iż zachowa jedność wiary.

Konstantynopol d. 18. kwietnia. 
Wkrótce ma nastąpić podpisanie projektu 
konwersji całego długu państwowego.

. Wilczyński.

. Gostyński.

P. Gnberski.

P. Swaryczewski.

P. Fiszer.
, Nowicki.
. Urbański.

P. WoleńBki.

. Konarski.

P. Sachorowski.

P. Galasiewicz. 
P. Zamojski.

Początek o godz. 7.

N a d e s ł a n e .

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i sity  
bez lekarstw i kosztów przez leczenie za pomocą 

pokarmu, wyśmienita
R e v a le s c le r e  d a  B a r r y

z L o n d y n u .
Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 

potrawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych jac  
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków, zafle- 
gmienin, cierpieniach nerwowych, astmie, kaszlu, nie­
strawności, zatwardzeniu, diaryi, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej pnehlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetes, schudnieniu, reumatyzmacb, gośćcu, bl 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, któ 
wszelkiej medycynie się opierały, pomięd 1 "  ’
dają się świadectwa: ar. Wurzer radcy
Angelstein, dr. Schoreland, dr. Campbell, prot____
Dedó, dr. Ure, Hrabing, Castlesluart, margrabiny de Bró- 
baa, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
S k r ó c o n y  w y c ią g  * 8 0 .0 0 0  cer ty f ik a tó w :

Świadectwo nr. 7 .670.
W ie d e ń  13. kwietnia 1872.

Siedm miesięcy upłynęło od mego najsmutniejszego 
położenia. Cierpiałem na piersi i nerwy tak, żem widocz­
nie z każdym dniem wysychał, przez co w naukach by­
łem przeszkodzony. Dowiedziawszy się o pańskiej Re- 
T a l e s c i ó r e ,  zacząłem używać i zapewniam pana, że 
po miesięcznem używaniu pańskiej pożywnej i delikatnej 
R e v a l e s c i e r e  uczułem się wzmocnionym i zdrowym i 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim cierpiącym polecam pański stosunkowo bardzo 
tani i smaczny pokarm jako najlepszy środek i poaostaję 
dla pana uniżonym

G a b r ie l  T e s c b n e r ,  
słuchacz publicz. wyższego zakładu naukowego.

L i s t  p. M a r k iz y  de  B r ć h a n .
N e a p o l  17. kwietnin 1862.

Mój panie! Skutkiem siedmioletniej choroby na wą­
trobę, schudłem całkowicie i cierpiałem bardzo. .Nie mo­
głam czytać, ani pisać: nerwy moje drgały w całem ciele, 
trawiłam żle, nie mogłam sypiać i byłam melancholiczną. 
Wielu lekarzy nic mi nie pomogło. Z rozpaczona wzięłam 
zażywać pańską Re r a i e s c  i ere , a po trzymiesięcznem 
jej używaniu, składam panu Bogu dzięki. R e v a le s c ie r e  
zasługuje na najwięszą pochwałę; ona przywróciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Przyjmij zatem panie za­
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i wysokiego po­
ważania. M a r k iz a  de  B reh a n .

Nr. 75.877. Floijan Kóller, c. k. wojskowy zarządca 
z Grosswardein wyleczony z katara płuc i . . .  z za­
wrotu głowy i . . . .

Nr. 65.715. Panna de Montlouis wyleczona z niestra­
wności, bezsenności i . . . . 2

„Revalescićre du Bary" jest cztery razy poży­
wniejszą jak mięso i oszczędza a dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 
zlr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct., 2 funty 4 złr. 
50 et., 5 funtów 10 złr., 12 funtów 20 złr., 24 
fanty 36 złr. — Biszkokty w paszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku na 
12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24 filiżanek 2 złr. 50 
ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta na 120 filiżanek 
10 złr. Do nabycia przez Dn B a r r y  & Comp. 
w Wiedniu W a l l f i s c h g a s s e  Nr. 6 i u wielu 
aptekarzy, jako też w handlach korzennych i deli­
katesów w całym kraju, także wysyła dom wiedeński 
wszędzie za zaliczeniem.

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u Piotra Miko- 
lascha, Leopolda Rotlendera , Karola Schubutha;

Przemyśla u Edwarda Machalskiego; w Stani­
sławowie u Ferdynanda Steehera ; w Tarno­
polu u F. Jamrógiewicza aptekarza; w Białej u Eri­
cha Kćlera; w Brodach u M. Franzós; w Czerniow- 
each u Ignacego Sehaireha; w Krakowie u K. Wiś­
niewskiego, apt.; w Drohobycza u apL L. Dobrzy-
niecklego; w Rzeszowie u Scheitera et Comp.

między ktoremi znaj- 
dcy medycznego, dr. 
ipbell, proferora dr.Kurs giełdy wiedeńskiej. 

W iedeń  15. kwietnia 1876. 
godzin* 10. minut 50 przed południem.

Akcje kred. 136.25. Angle-austr. 59.20
Unionabank 55.25. Vereinahank
Kolei Kar. Lnd. 185.— . Kolej połudn. 93 .—
Franko-austr. — .— . Losy tureckie
L łsy tr . 1860 — .—. Oblig. indem.
3 aatsbahn — . Wied. Trsmw.
Ostbahn — .— . Napoleondor 9.58
Rubel papier. — .— . Us;osob. bez ruchu,

W ie d e ń  18. kwietnia 1876. 
godzina 2. minut 23. po południu.

3 fran. - ans. " ~
Anglo-austr.
Kolej Kar. Lud.
Kolej południo 
Kolej Elibiey 
Węg. Nordostb.
Wiener-Bauges 
Gal. indemuiz.
Franco-H.Bank 
Losy tureckie 
Kolej państw.
Wied. Bauver.
Marki niemiecki ct. 58.'
Usposobienie: słabe.
Berlin, 15. kwietnia. Rnss. Bankneten 263.60 Cre­

dit. Act. 235.— Lombarden 158.— Oalizier 78 25 
Staatsbahn 460— Ru mini er 20.— Oasterr.-Bank 
noten 170.75. Usposobienie —

Tow. kred. miej. 6 pr. w. 
Galic. bank hip. 6 pr. w . a 

„ Zak.kr.włosć.6pr.w.a. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr. 

6075 » » „ w. a. . .
------Obligacje pierwszeń-

J g ™  stw akol.(za 100 zł.)  
Albrechta po 300 zł. 5 pr.

100 zł.......................
Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. i 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s . , 
Oniestrzariska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. » 

em. 1862 5 pr. .
em. 1870 5 pr. .

„ em. 1872 5 pr. .
Ferdynand* pół. 5 pr. u

^GaLK’L.300j3.5p?n.8i 
II. em. 5 pr.
U l. em. 1871 3Ó0 

- lV.em.a300zł.5pr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 
104 _ |L w . Czer. Jas. U. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr.
Lw. Czer. Jas. IU. em.

300 zł. 5 pr. srebr.___
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a..................
, em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
, „ 1872 po 300 zł.

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Kegievich po 10 zŁ m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Falfly po 40 „ 
Rndolfa po 10 „
Ks. Salm po 40 „
St. Genois po 40 „ „ 
Stanisławowska (poż.J po 

20 zł. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 zŁ „ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . 
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark. n 

78 7s Londyn 10 ft. sterL 
85 50 Paryż 100 frank. .

56 50 .

151— 1

125 50

13150

113 50

132 —

114 50

12.— Węgier, kred. 18 25
59.60. Unionsbank 56.-

186.—. Nordbahn. 175 50
93.75. Kolej AlfSd. 100.—

150.— . Kolej Lw.-czer. 125.—
. 100.— . Rudolfsbahn 114.25
i. 18.—. Węg. Ostban 3 4 . -

85.50. Losy z r.1864 127.50
; 32— Verkehrsbałnii 72.—

16.50. Baubank-Act. 9.—
2 6 6 . - . Bankrerein 53 —

9.—.
ti ct. 58.” /.

Losy węgier.. 70.25

Węgiers. pół. wschód, po 
200 zł. sr. . . .

Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) p

200 zł. w. a..................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.ausL po 200zŁ 

„ wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „ 

L isty  zast. (za 100 z ł.)  
Boden cred. allg. 6st 5 pr. s.

„ spłać, w 35 lat 5 pr. wa. 
Gal.Tow.kr. ziem. 4 pr. w.». 

a „ 6 pr. w. a.

Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
— Kółka kredytowe włościańskie. Gaz. Pod­

karpacka pisze: Bank zaliczkowy stanisławowski 
zamiast pożyczek gminnych, o których pisaliśmy w 
swoim czasie, zaprowadza kredyt dla prywatnych 
solidarnych kółek włościan. Obecnie już nzyskało 
pożyczkę kilkunastu włościan wsi Pasieczna, w so­
lidarne kółko związanych. Z przyjemnością podno­
simy tn zasługę urzędnika, Rady powiatowej pana 
Lindego, który skonsolidował to pierwsze kółko i 
dalej, jako z urzędu mający stosunki z Indem, w 
tym kierunku zamyśla pracować. Przykład ten po­
winien znaleść licznych naśladowców w całym kra­
ju. W Poznańskiem jest wielka Rość takich kółek, 
a wszystkie rozwijają się pomyślnie.

— Śp. Konstancja Biesiekierska urodzona So- 
koinicka, zapisała testamentem rubli 300 na rzecz 
szkoły elementarnej we wsi Koniecku w powiecie 
Radziejowskim w Królestwie Polakiem z warun­
kiem, ażeby procent od rzeczonej sumy, obracany 
bywał na reparację domu szkolnego.

Gospodarstwo, przemyśle I handel.
Spraw ozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizowanych na płaca lwowskim, w ciąga 
tygodnia ed 1, do 8. kwietnia 1876.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Przychodzą do Lwowa

a K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Ze S tr y ja :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  S ta n is ła w o w a  (przez Stryj): rano e 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo e z y a k  (z Podzamcza) :. w polo 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Odchodzą ze Lwowa
D o K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lo csy a k : (z głównego dworca); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po 
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).



CflNFECIlDN N a  w i e l o s t r o n n e  ż ą d a n i e  m o i c h  s z a n o w n y c h  o d b i o r c ó w '
za k u p iłem  w P A R Y Ż U  i B E R L I N I E

Na Saisoii wiosenny i letni elegancję nowych modeli:
K O ST JU M Y  damskie, ROBĘ de CHAMBRĘ, S P Ó D N IC E  do błota. P A L E T O C IK I wełniane i aksamitne, K A TA N K I, 

Z A R Z l  T l k l ,  P R O C H O W K t K I  i t d .
2 . W  Dołożyłem wszelkich starań, aby i tym nowo zaprowadzonym artykułem również zyskać pod każdym Iłftm A n  V

względem zupełne zaufanie, wszelkie zamówienia w terih ine żądanym akuratnie i rzetelnie uskuteczniani, UMUltŁU W M ■ Ildfal j
22 1 8—6 we Lutowie, ulica Halicka róg Wekslarskiej l 11.

Y & k W M V N k  WODA 
wynalazku

p ana  L e ssu e u r  w  P a r y ż u

EAU ALLEMAiE.
Na spędzenie piegów i liszai, zapo-

3ST a k ł a d e m

F H. Richtera
w e  Ł w » w ie

pictwsze zupełne wydanie, ...,

POWIEŚCI
J .  D z i e r ż a w s k i e g o

w S  to m a c h  ,
po 30 arkuszy druku

j rz<-szż> .'i) powieści prócz
ych utworów, także prace zupełnie 
, zostawione rodzinie w m

skrypcie.
Cena wszystkich 50 przeszło powieści

w n ic p r a k ty k o w a iic j  d o ty ch  
c z a s  c e n ie  n is k ie j  be tylko 
z ł i .  14. 2308 2 - 2

ena pojedynczego tomu złr. 2.

P IE R W S Z Y  k O f l lM I W Y

S it  ID WPELCSZI
we w szystkich gatunkach i fasonach poleca po cenach fabrycznych

nowo otworzony 2i363..3
M agazyn T o w a r ó w  drobiazgowych 

J ó z e f a  B a l l a b a u a
ulica Karola Ludwika liczba S>, obok handlu pp. K. i J . Sćhayera,

1'Śniadanie dla dzieci.
Dla wzmocnienia "dzieci i osób w ątłych, 

icrpiątych na piersi i żołądek, lub’ do­
tkniętych chorobą bladaczki i niedokrwi- 
" iśc i, jest tiajpożądańszym K a ca h o u t  

a h sk ie  p. I łc la n g r c n ic r  w Paryżu.
Dostać można we Lwowie w aptece p. 

ilikolasch; w Krakowie w aptece pp. Trau­
czyńskiego i Kedyka; w Warszawie na skła­
dach inaterjalów pp.Gallego i Mrozowskiego.

2007 2—4

Leśniczy S S
posiadający dwa egzamina i dobrą reko­
mendację znajdzie w większym skarbie 
pomieszczenie. Bliższą wiadomość udzieli 
Ajencja dzienników J. Dolińskiego we 
Lwowie ulica Hotmańska 1 10.

Apteka T. Torosiewicza
pod „rzymskim cesarzem Tytusem"

w e L w o w ie  p rzy  u lic y  C z a r n e c k ie g o  
utrzymuje na s k ł a d z i e

WOttY MINERALNE)
tegoroczne naturalne, k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  

p o  c e n a c h  z w y k ły c h ,
Zamówienia z prowincji w dowolnej ilości, uskuteczniają się za 

zaliczką pocztową. 2409 1—3

J®* Woda sodowa w syfonach.

»ęf  B ard zo  w ażne  d la  pp p ie k a rz y  
£0®^ d la  o d s p r z e d a j  ą e y e h  i  d la  g o r z e l ń  •

niezrównanej dobroci, najsilniejsze

D R O Ż D Ż E  p r a s o w a n e
z iabrvki SIGMOND ELEK w Klauzenburgu

otrzymnjo codziennie świeże w paczeczkach po 2‘/„, 5 i 12*/2 kilogr. i roz-
seła koleją lub pocztą za pobraniem

' n n  O fi r o  1 L - i l n r r r  dlit znaczniejszych a stałych odbiorców 1 
JJU  «W  C I. 1 M I O g l .  odsprzedających i piekarzy

Cona ezęściowa 6 0  ct. za p ó ł kilo albo i ’/g ct. za 1 dekagram.
Główny skład fabryczny dla całej Galicji 2172 3—? (

w handlu ST. MARKIEWICZA

A r o n  iT lu lb n u e r
k u p ie c  w J a ro s ła w iu

prosto a p t e k i  A. B o h u s s a
o t r z y m a ł  c a łk i e m  ś w ie ż y  t r a n s p o r t

O PE L U SZ Ó W  angielskich
•z. f i l c u ,  m a t e r j i  i  s ł o m y

po n a jn iż sz e j  c e n ie , 2405 1—3
zacząwszy od 1 zł. i poleca takowe względom szanownoj publiczności.

N E W R A L G IE
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnycli Ńra-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasścur, rue dęła Monnaie, 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej—  we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch, W Warszawie w skła­
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa 1966 3—?

HANDEL K 5 9 H 9 9 9
korzenny, galanteryjny i rozmaitości w! 
mieście prowincjonalnem we wschodniej. 
Galicji, jest z wolnej ręki wraz z K A ­
MIENICĄ lub bez tiejże do sprzedania.] 

Bliższą wiadomość udueli A jen c ja  
d z ie n n ik ó w  J . K o liń s k ie g o  we]| 
Lwowie, ul. Hetmańska 1. 10. 2243 1 0 —15 j

Przestroga
p r z e d  f a ł s z o w a n i e m !

Przez 26 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a t e r y n o w e
i. k. nadwornego dentysty Dr. J . G. Popp,

wc Wiedniu, Bognergasse 2.
Do plombowania

d z i u r a w i e l i  z ę b ó w  
iie masz skuteczniejszego i lepszego 
irodka nad p lo m b ę  d o  zębAw  
i. k. nadworn. dentysty J. dii. P o p p a  
y Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2J 
plombę tę każda osoba z zupełną ła­
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal­
szemu jego psuciu się i ból uśmierza. 

ANATERYNOWA WODA do UST
Dr. J  G. POPPA

:. k. nadwornego dentysty w Wiedniu,
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zl. 40 ceni, 

jest najznakomitszym środkiem w ren­

ach na dziąi

Robey & Co.
w  W ro c ła w iu .

polecają swoje wypróbowane i nowo 
ulepszone

S ie n n ik i  r z ę d o w e
o 9 do 18 i więcej rzędach, 

Uniwersalne Siewńiki szerokorzutne 
najnowszej konstiukcji 12 i pół szerok.

z osią przewozi.
G r a b ia r k i  k o n n e ,
k u te g o  ż e l a z a  i z ę b a m i

s t a l o w e m i  
Angielskie przetrząsacze do siana 

P A R O W N IK I 
do zaparzania paszy dla bydła itp.

gflF" Bliższej wiadomości udziela 
i zlecenia przyjmuje zastępca dia G a ­
l i c j i .  2250 7 —10

LO UIS STER N ,
’. 17.

Z a t e c k i e  | l  
! Rozsadki chm ielu |J

§w najlepszym gatunku 
™ dostarcza w duwolnej ilości po 
$! cenie naj ańszej

E p ste iu  & M endl, 1
S a a z  (Bóhmen) i

2201 10—10

NA SPRZEDAŻDomek murowany I
w K r o ś n ie ,  pod 1. 35 6 , z ogrodem 
warzywnym, kawałkiem pola, stajenką, 
wozownią, drewutnią, lamusem. Z ogrodu 
widok na  Odrzykoń. Wiadomość w 
Administracji Gazety. 2350 3—3

Bieliznę dam ską i męzką
płócienną i szyrtyngową, białą jak kolorową

SfaF" uzupełniłem teraz do najwyższego wyboru IW
Również:

B ie l iz n ę  s t o ło w ą , p łó t n a ,  p erk a  le ,  
k r e to n y ,  a z y r lin g i i p o k r y c ia  n a  m e b le  utrzymuje

zawsze w wielkim wyborze. 2391 1—?
Na żądanie przesyłam cenniki frankó.

Z y g m u n t S te if .

'B ez  u ż y c ia  k ą p ie l i !  Bez z m ia n y  p o w ie tr z a !

„PiilTisBiantariiBrieiitalis”

rozpuszcza znajdujący s‘ę ha zębach ka- 
oień winny i niedopuszcza do tworze- 
da się nowego; umacnia chwiejącesłę 

_ęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i' dziąsła od szkoli 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
iwieżość i usuwa ciężki zapach z nich 

już po krotszem użyciu. 
Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. J. G. POPPA
k. nadwornego dentysty we Wiedniu. 
Preparat ten utrzymuje świeżość i 

czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar­
wy do psucia się takowych niedopuąz-

' dziasła wzmacnia. 2190 15—52 
‘ Dr. J. G. POPPA

ro£Sihny p ro szek  d o  zębów .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziennem jego użycia nietylto usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lw ow ie:

Maszyny nieustanne
2000 N A P O I G A A 0W Y C H  1 0 -13

wody ood.w.j, limoniafy. r̂in mo.ajleych, Soda- 
wiler, nasjeaaia jai.m piwa i cydra. DYPLOM łlOKOROW Y

-dii złoty i wielki medal zloty aa wystzwscli 
Lyonie i Moskwie 18J» r j Medal aa or-‘“  z—

’ V = f i ś  i i ?

W ażn e <IIa d o m  i  d z ie c i
zwłaszcza takich, które z urodzenia są słabowitymi i szczupłymi, których 
budowa ciała ni« rozwiuęła się należycie, lub skutkiem różnych słabości na­
dwerężoną została. Osoby zaś posiadające mało krwi — znajdą najpewniej­
szą pomoc przez Używanie
Środka dającego pożywienie i działającego na piękność

(IIABROSYNE),
który wzmacnia nerwy, polepsza krew i sprowadza tuszę

Proszek ten bardzo przyjemny i smaczny składa się z najskuteczniej­
szych części roślin, jest popobny do proszku Kacahout de 1’Orient, jednak 
skuteczniejszy od wymienionego, bywa też używanym z najlepszem powo­
dzeniem. Proszku tego używają w wielu szpitalach i publicznych zakła­
dach dla dzieci, których wzrost skutkiem złego pożywienia, lub z urodzenia 
nie rozwinął się należycie. Proszku tego używają równie damy celem na­
bycia plastycznego i pięknego kształtu.

Główny skład: We W'ieduiu, w aptece „zur heil. Dreifaltigkeit“, Wie­
deń, Hauptstrasse 16, we Lwowie w aptece p. Zyg. Rnckera. 2102 3—12

(zbadany urzędowriie, uznany przez wybitne powagi 
naukowe) u su w a  natręt do najw yższego stopnia  
po su n ię te

choroby piersi i płuc.
Uprasza się o frankowane nadesłanie dokładnego 
opisu choroby.

C. F. W. Rcige
fabryka, chemicznych preparatów  i ogólna

klin ika dla chorych na piersi i piuca

Berlin SO. M uskauerstrasse 28.

ATFIGTEUR

Jakóba Pipesa ihandl. pp. ILnif. Stillera 

i K. Strzyżowskiego, W Krakowie : pp. 
Górecki, J. Ja to , L. Peintuch, E. Stoek- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Do­
brzenieckiego, jakotei we wszystkich 
aptekach, handlach perfum ig a łan t . na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

Crzesti-osra!
Ponieważ bardzo często fałszywe prepa- 

ata jakoby mego wyrobu, z mem nazwiskiem 
niemi oanakami

arat na mój koszt poczta mi przysyłano 
wymienieniem sprzedającego, pr.eeiw ktori 
»u sądownie wystąpię.
ę T?-*” ***??*^ * ^ ?  *kl

łąMG^brosM^nUidocfniÓnZ^na' p̂ uŻełk 
’ ' u do plombowania, prosi ku do zębów 

ika stklannego a pasta do sęków, tudsie
ten sposób ochronione sa wszystkie maje

ZegkrikTem, w Ki™ »»h, ^ “‘s^ech ."'.^ . 
“ ń-nunp w(, ,  u  dl>

Uk“  *’
Imienia łałszerzy podawać będę od czasu

» czasn publicznej wiadomości.
Dr, .1. <S. P o p p ,

Cyna Igo gatnako aakto krsyailałowe.
J. Hermnmn Łwehwpelle fabrykaat m

,anik lik, rae da Faabonrg Poi.soanier., Par 
tsyika besptataa ąr.apektew azezegółowy<_. 
tsylka bezątatna Podręcznika aapoi gaaowyeb 
yiaaego i opatraonego ąieezęeią przea J. H.r- 
kna-Laebapolle. Cena 5 fraaklw. Sprowadzać 
ażna we Lwowie praca r. Milcolaseha aptekar,

TL S i l i t e
! Dom spedycyjny, ko-1 
misowy i Inkasowy |  

(z a ło ż o n y  w  r. 1815)

WienI. Z e d l i t z g a s s e  4 .

, * ___|  , , , , , ,  ___ ______ ,_________ . _________ ,  odzie­
dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodn, uporczywych! 
liszajach, wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce1 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli 
wych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. 1967 tg —22

Dostać można w Warszawie w składach uiaterjałów aptecznych pp. Gallego 
_ Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; 

re Lwowie w aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Frai 
osz; w Rzeszowie w aptece p. Schaitter ; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewięi 
r Kijowie w aptece braci Marcińczyk.

Skład główny w Paryżu przy nlicy Richer 1 \  u p. Girandeau de St. Gervai

S Y R O P  I P A S T A P ‘ B L A Y N
środek ten bardzo pityjcinnrgo smaku, przepisywany od 20 lal z pomyślnym 

skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy NIEŻY T, GRYPY, 
KASZLE, KOKLUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KATARY, Z \PALENIE PIERŚ', 
jak również KANAŁU 0RYNOWEGO PĘCHERZA. — W’ Paryżu, u p. Blayn, - 
aptekarza, T ,u l. de Alarche-St.-Honore. W Krakowie, w apiekacb pp. Trau- 
czyńskiego i Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikoiascii ; w Warszawie, -  
w składach materyalów aptecznych pp, Galie i Mrozowskiego

Zakład
C. k. urząd po­

cztowy — Stacja te 
legraficzna od Igo 
czerwca w samym 
Zakładzie otwarta.

W ody m in e r a ln e  n a tu r a ln e . 
Administracja: wPiryin, 22. boni. SonŁmartre. 

G ra iid e -G rilie ,"  Choroby lymfatyczne,!
organów trawienia, zatory, wątroby i śle-, 
dziony, kamienia etc. 2CÓ9 2—20 i

H o p ita ł.  Choroby organów trawienia, o-] 
cicżałość żołądka, upośledzone trawienie, s 
brak apetytu, boleści żołądka

le lo T iiiM . Choroby krzyża, pęcherza, 
zwirn w moczu, podagry, eukrzycy (diabe-j 
tis) wydzielania białka w moczu. |

H a n te r ir e . Choroby krzyża, pęcherza! 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka n'

Żądań naleey, aby nazwisko 6ró-\ 
dia znajdowało się, na kapslach. i 

Dostać można we Lwowie w aptece pana; 
Piotra ilikolasch i E.. Mendrochowitz i u,
p. Goldhaum.

z d r ó j  o  w y  - k ą p i e l n y
w IWOAIC ZI

o tw a rty  d n ia  1. c z e r w c a .

parą ogrzewane, mogące służyć za wzór d la innych, uposażone we wszelkiego 
rodzaju kąpiele ja k o to : wanienne, nasiadowe, natryskowe, iglicowe i łaźnią 
parową. Stała apteka. Skład wszelkich wód mineralnych, krajowych i zagra’- 
nicznych- Zakład gimnastyczny i kąpiele zimne. Mleko, żętyca, kumys. Le­
czenie powietrzem zgęszczonem i rozrzedzonem. Wyborne powietrze górskie 
(450 metr. n. p m.), Pyszny park 1000 morgów obejmujący najstaranniej 
utrzymywany. Czytelnia książek i gazet w r. b. w budynku łazienkowym 
otwarta. Orkiestra. Wspaniałe sale konserwacyjna i balowa. Teatr letni. Telegraf. 

Trzech lekarzy w zdrojowiskach stale praktykujących.
Zamówienia na mieszkania, tudzież na wody mineralne Iwonicke (zd ró j  

K a r o la  i o iln e  S z c z a w a  s ło a a  a lk a l ic z n a  jo d  i  trom  z a ­
w ie r a ją c e , zd r ó j  A n n li, S z c z a w a  & łouo-żelazis.to> j»dow e)

j K “ R o z s y łk a  w ó d  ro z p o c z y n a  s ię  w d r u g ie j  p o ło w ie  
k w ie tn ia .  2359 2—6

f -'oawca wik-Mciciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dcbrzańaki.

S Ł A W I A 99
99'

Bank w z a je m n y c h  ubezpieczeń
w  P ra d ze .

P. T. Szanownym członkom z r. 1869—71 sekc a I. i II. 
(ubezpieczenia kapitału i renty na dożycie i na wyiadek śmierci) 
należy się z zysku czystego z r. 1871, którea wynosi 31.79% .

Dywidenda 20V
Reszta zysku czystego przypada w skutek uchwał Zgroma­

dzeń jrneralnych z lat 1871— 75 funduszowi domu Nr. konsk. 
978—2, jako własności banku „Slawia.“

W ypłata powyższej dywidendy nastąpiła pccząw.-zy od dnia 
1. stycznia 1876 r. na podstawie §. 3. statutów sekcii I. i II. 
w ten sposób, iż 20 procent zostaną odliczona cd wykupić się 
mających w roku 1876 kwitów premiowanych, a to p o l i c  z  
r o k u  1 8 6 9 —1 8 7 1  w  m o c y  z o s t a j ą c y c h  z wyjątkiem 
wyptdku, w którymby podpisanej D.rek< ji w termin e stati tarni 
określonym pisemnie doniesionein zostało, że zysk ten inaczej 
użytym być ma.

Dy widi i dawypada ąca w sekcji II. d) taryfy 2. i 3. (kontra- 
sekuracja) zostanie w skutek uchwały wydziałów nadzorujących 
sekcje I., II . i II I .  sumarycznie do sekcji III. (wzajemne odzie 
dziczen a) wcieloną. 2398 2 - 2

J e n e r a ln a  R e p r e z e n ta c ja  w e  L w o w ie
Banku wzaj. ubez. „Slawia*4 w Pradze.

S ło n e  k i p i e l e  (Soolbad)
K o n i g s d o r f f  J a s t r z e m l ) .

O t w a r c ie  d n ia  1 5 .  m a j a
najbliższa stacja c. k. Ferd. północnej ko łe ji: Petrow itz; wyższoj szłąskiej 
kołe ji: Czernitz i  Rybnik. 2073 1—2

Lekarz zakładu D r .  H e l l e r ,  prak. lekarz D r .  T a u p e l .  Bliż 
szej wiadomość udziela

Inspekcja zakładu.

F a b ry k a  p r z e n o śn y c h  p iw n ie  d o  lo d u
Franciszka Bollingera, inżyniera we W IEDNIU,

poleca swe uznane powszechnie za najlepsze i me- gj 
dałem zaszczyconeAPARATY d o  CHŁODZENIA
[Ruhl-Apparate] 2083 7 - 3 0  

piwa, wody, miska, masła, surowego mięsa do 
chłodzenia potraw w spiżarkach domowjch, do za­
marzania, ie2erwoary na ledy, zupełna urządze­
n ia do szynków i pipy do lpusowania najświeższej 
konstrukcji. Iłlu-trowaiie tenniki gratis.

.- A n die Fabriks-Kiederlag W ie n , W tideń, Heumublgasse N r. 2.

NB. Honorarium za I4dniową kurację wynosi
marek państw , czyli 5 z ł aw.. lub 12 franków

bezpłatnie dodawanym byw a we­
dług potrzeby p u l v i s  p l a u t a r i i  o r i e n t a l i s .

Ubodzy po przedłożeniu przez dotyczące 
w ładze stwierdzonego św iadectw a ubóstw a —  
otrzym ują ordynację bezpłatnie. Podziękowania 
szczęśliwie wyleczonych są  wyłożone.

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W7. Reige 
B e rlin ie  otrzymałem do chemicznej analizy i udzielenia oi 
ezenia umiejętnego w sczczelnie zamkniętych pudełkach 2 
próbki proszku „pnlvis p la u ta r ii o rien tafis“ z napisem X. i 
II., których analizę tak  co do jakości i ilości wykonałem oso­
biście w mem analitycznem-chemicznem laboratorium, uwzglę­
dniając jedynie realną wartość tego preparatu. Wraz z teini 
proszkami znalazłem informacię, potrzebną przy używaniu. 
Praktyczne zastosowanie według'tej informacji przekonało mnie, 
że informacja ta  polega na zasadach umiejętnych, chemicznych 
i na doświadczeniu i że każdy potrafi wykonać przepisy tą  in­
formację objęte.

Chemiczny rozbiór obu tych proszków upoważnia mnie 
do wydania twierdzenia, że preparat ten należycie używany, 
jest zdolny wzmocnić i do czynności pobudzić, w wysokim sto­
pniu funkcje błon śluzowych, a słabości piersi i płuc cał­
kiem usunąć, lub przynajmniej złagodzić cierpienia!

Z calem przeświadczeniem mogę zatem ten środek lecze­
niu polecić jako  wyborne lekarstwo domowe.

W ro c ła w  w październiku 1875.
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. T heobałd  W erner, zaprzysięgły chemik.

Do p. C. F . W. Reige w B er lin ie !
Zawiadamiam Wielmożnego Pana uprzejmie, że po za­

życiu pańskiego powtórnie nadesłanego mi Pulv is p la u ta r ii  
o rien ta lis  ustąpiła zupełnie, ma mocno zakorzeniona choroba. 
Płuca moje są teraz znowu w najlepszym stanie, za co składam 
panu najgłębsze podziękowanie.

Nareszcie pozwalam sobie przytoczyć, że w interesie cier­
piącej ludzkości, jestem gotów to należne Panu podziękowanie 
publicznie ogłosić. Pańska oględność w kierowaniu kuracją i 
osiągnięte, zdumiewające rezultaty zasługują, by we wszystkich 
krajaeb'o nich wiedziano.

Scbwedt »/O. gz. Heinrich Wegener.

Pański proszek p u lv is  p la n ta r ii  o rien ta lis  niedający 
się dotąd niczem zastąpić i pańska dotąd nieznana metoda le­
czenia^ uwolniły mnie z długoletniej, ciężkiej choroby piersi. 
Co ani kąpiele, ani lekarskie ordynacje, ani środki, domowe nie 
potrafiły — osiągniętein'zostało przez używanie pańskiego che­
micznego preparatu.' Oby się wszyscy cierpiący na piersi oddali 
z calem zaufaniem pańskiej kuracji! Wiecznie, ja k  ja;, byliby 
panu wdzięcznymi.

B ez u ż y c ia  k ą p i e l i ! B ez z m ia n y  p o w ie tr z a  !

HOGG. Aptekarz, 2. Kue df. Castiglione, Pakyż. J edyny właściciel.

F01EDKI0RIE;

W

&

T R A N  Z W Ą T ilO B Y  S T O K F IS Z IJ  H b G G A .
Przeciw słabościom piersiowym, suchotom, za palenic płuc, katarom, 
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAW0M, WY­
LUDNIENIU DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZM0M (GOŚCOWl), etC. 
Tran len wytworzony ze świeżej wątroby ztokfszu jest naturalny I czysty, najde- 

ikalniejsze żołądki go znoszą, działanie jego jest szybkie I pewne, a wyższość tego 
nad wszelki,-mi innymi Iranami zwyczajnymi, lub w potoczeniu z tetazem etc.,

i TRAN H
zlotony u władz właściwych jako własność specya___  , . __

sćw prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.
ledoprzepl-

l>. R. RUCKBRA.

Z drukarni a Gazo ty Naro^wm',, I tbbrz^skiego i S. Gro nant. Zarzą<?% A. Skorl,
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